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Ureelowanis Mri ptaini.
Od jednego z posłów sejmowych otrzy

mujemy następujące pismo:
Pogłoska jakoby politycy ozesoy oświad

czyli się stanowczo za ustawą regulującą we 
wszystkich krajach koronnych kwestyę języ
ka, wywołała w kołach patryotów polskich 
żywe zaniepokojenie.

Społeczeństwo nasze jest zadowolone z 
.staw obowiązuj ąoyoh w zakresie używania 

języków krajo„yoh i nie żyozy sobie woale, 
aby ktokolwiek mięszał się w nasze sprawy 
krajowe.

Wobec sporu ozei iko-niemieokiego, który 
interesów naszyoL narodowych .lub krajo- 
wyoh nie dotyczy, mieliśmy też prawo za
chować życzliwą tylko neutralność; gdy je
dnak dla poparcia żądań czeskich zaangażo
waliśmy się w walkę, przyozyniająo się w 
myśl postulatów czeskich do obalenia gabi
netu hrabiego Clary’ego, to uwierzyć nie mo
żemy, żeby nas ze strony naszyoh przyjaciół 
politycznych spotkać miała tak przykra nie
spodzianka.

Mylą się ci, któn , przypuszczają, że 
ogół polski patrzeó będzie z apatyą na usi
łowania, które dla celów chwiejnej polityki 
międzynarodowej mogłyby na szwank nara
zić dorobek czterdziestoletniej pracy narodo
wej, zdobyty pod przewództwem mężów, któ- 
tzy  nigdy zejśó nie chcieli ze stanowiska sa
modzielności i odrębności polskiej.

Wątpimy też, aby się znalazł rząd, któ
ryby z ńajlojalniejszego w Austryi żywiołu, 
w Austryi par ezeeUence dynastycznego i pań
stwowego ohoiał robić sobie wroga.

Leżałoby to może w interesie agitaoyi 
obstrukoyiuej, antipaństwowej, ale nigdy w 
~>tereaie rządu, państwa lub kraju.

hprpi. i{jduf M i i M ią
Z Paryża piszą:
O wyroku na kongregaoyę Assumpoy^-' 

nistów powiedzieć można tyle, że ponieważ 
tworzyli stowarzyszenie nienznUne przez rząd, 
więc wyrok trybunału pierwszej initancyi 
skazał ioh na drobną ~nr<, 16 franków osobi
ście a zgromadzenie zostało rozwiązane. Po
nieważ jednak Assumpoyon» oi założyli ape- 
laoyę, sprawa więo ta  jest daleką od końoa. 
Można jednak z góry, nie ozekająo na wyrok 
apelacyjny powiedzieć, że nic im się nie sta
nie. Powtórzy się tym razem to samo, oo mia
ło miejsoe podozas słynnej kampanii Juliu
sza Ferry. Rozwiązane dzisiaj nielegalne 
zgromadzenie zakonne uorganizuje s’ | na no
wo i otworzy na nowo swe szko.y, instytu- 
oye, zgromadzenia itd. G-dy znaozna część 
społeczności staje po stronie stowarzyszeń

Przez

Georges Mareschal de Bi&dre.

(Cięgi dalszy.)

— Są jeszoze małżeństwa z wyrachowa
nia, wtrąciła Simona.

— To znowu oo innego; w takim wy
padku wyuhodz; się za mąż tylko dla pienię
dzy, za kalekę bogatego, albo starego milia 
nera, oo bywa nie najgorsze, bo przynajmniej 
.prędko się kończy.
f — Co się końoay?

— No cóż ? małżeństwo I stary umiera, 
pozostawiając interesująoą milionową wdó
wkę I

Simona zgorszona zawołała:
— Ciooiu Bśbś, zkądżeż takie myśli przy- 

Ouodzą oi do głowy ?
— Zapytaj Pameli. To są bardzo pra- 

ktyczne myśli!
— Ale nie dla twego przyszłego męża!
— Widzisz, mówią, że w małżeństwie 

jedna strona bywa zwykle okradzioną, otóż 
^°lę  Dy „on" był tym pokrzywdzonym.

Rozbawiona tą grą własnych słów, kla
pnęłam w ręce, poozem splatając moje dłngie 
w ar kocze mówiłam dalej :

zakonnyoh, otaczając je swą sympatyą i opie
ką, wła dze nie pragnąo brać na siebie odium 
prześladowań, ostygną w swym zapale i po
woli wróoą rzeozy do swego uprzedniego sta
nu. Niewątpliwie powtórzy się to i tym ra
zem, ohooiaż zgromadzenie Assumpoyonistów 
ma tylko pozory klasztornej organizaoyi.

Ze skonfiskowanych przy rewizyi papie
rów pokazało się, że Ojoowie przeprowadzili 
przy wyboraoh do izby trzydziesta posłów. 
Korzystali oi panowie z poparoia silnej orga- 
nizaoyi pisma Croiz, ale gdy prokurator pu
blicznie ioh nazwiska podał, oburzyli się i za
protestowali namiętnie.

Odwiedziny arcybiskupa kardynała Ri- 
oharda u przełożonego Assumpoyonistów na
zajutrz po potępiającym wyroku, są dowo
dem pięknego, szerokiego jego pojęcia swej 
roli arcybiskupiej. Rozumieć jednak można, 
że p. Waldeck Rousseau dojrzał w tym kro
ku manifestaoyę przeciwko rządowi i że za
żądał wyjaśnień od arcybiskupa, który jest 
figurą rządową Samo się przez się rozumie, 
że nie będzie to miało żadnych przykrych 
następstw, ale pokazu ie przez to, jak  naprę
żone stosunki istnieją pomiędzy władzą świe
cką a duchowną we Franoyi i że lada dro
biazg wywołuje burzę.

Propozyoya p. Henryka Brissona, aby 
państwo skonfiskowało majątek stowarzyszeń 
zakonnyoh nieuznanyoh i istniejących niele
galnie, nie je st nowońoią. P. Brisson od da
wna nosi się z tym o jakobińskim nastroju 
projektem. Nie przeprowadził go dawniej, 
gdy dzierżył władzę i nie ma wielkiego po
dobieństwa, aby znalazł w izbaeh większość, 
któraby taki plan usankoyonowała. Będzie to 
tylko nowe zarzewie na ogień rzucone, ale 
praktycznych rezultatów nie osiągnie. Nie 
ma obeonie dość silnej energii, aby podjąć 
tego rodzaju kampanię, a sam p. Brisson jest 
jedną z ostatnioh figur, u który oh goreje je- 
zoze płomień kościelny. Skoro konkordat ma 

>>yó legalny i wypowiedziany nie został, sko
ro duohowieństwo pobiera doohody z publi- 
jznego skarbu, konfiskata majątków klasztor
nych byłaby nie tylko dysharmonijnym dżwię 
kiem, ale nawet czystym anachronizmem.

Angielska mowa tronowa.
Lwów 31 stycznia.

Treść wczoraj sze_ angielskiej mowy tro
nowej, jaką nam przesłano, nie jest zupełną, 
bo obejmuje tylko ustępy odnoszące się do 
wojny z Boerami — a nadto i ta  ozęść je 
szoze potrzebuje z pewnością uzupełnienia. 
Kilka jednak oświadczeń musimy uważać za 
pewne. 1 tak mowa tronowa śpiewa jeszoze 
— mimo kompletnego niemal pogromu tej 
armii angielskiej, która się obeonie znajduje 
w Afryce południowej — o zabezpieczenia

— Simono, ja  żartowałam tylko ale te
raz powiem oi ooś zupełnie poważnego. Gzy 
ty  wiesz jaki najpiękniejszy podarek można 
zrobić młodemu człowiekowi?

— Nie wiem.
— Otóż ja  wiem! Darownjąo mn kobie

tę! Postanowiłam taki podarek ofiarować dy
rektorowi 1

Simona wsparła się łokoiem o koronkowe 
poduszki podłożone niebieskim atłasem pytała 
dalej:

— Kogóż mu ohoesz ofiarować ?
— O h! ió'todzióbku I jeszoze się nie do

myśliłaś, że to ja  chcę zostać żoną Gilberta!
Nazywałam go już po imienia. Simona 

wołała:
— Nie znasz go prawie!
Słowa te nie wywarły na mniA wra

żenia. Wszak ojeieo Ribonlet tyle mi 
ndzielił wiadomo i o nim, że to samo wy
starczało m i! Zr iztą czyś mama nie żyła w 
przy, żni z jego matką, a ja  sama ozy nie 
poznałam go w lesie? Wszystko to było dosta- 
teoznem, aby mię przekonać, że dyrektor 
d’Otrange więoej wart od wieln innych. Las 
działa rozmarzająoo na tyoh, oo w nim prze
bywają, od marzeń zaś tak blisko do miłości! 
▲ więc jeneralny dyrektor rozmarzony le
śnym ozarem musi mnie pokoohać, a potem, 
potem, przyjdzie kolej na serduszko oiooi 
Bóbó!

Wszystko to mówiła ę Simonie, sądząo, 
że mnie uważnie słucha, oiągnęłam dalej :

— Mam bardzo dobry sposób postępo
wania z nowo poznanymi ladiini. Oto zaraz 
gdy kogo poznam, przylepiam mn kartki na 
pleoaoh z napisem. To bardzo praktycznie;

tam supremaoyi Anglii. Jest to odpowiedź 
na ewentualne zakusy pośredniotwa państw 
innyoh.

Dalej jest nfowa tronowa pewną tego, 
że parlament nie oofnie się przed żadnym 
niezbędnym wydatkiem, aby zbrójność pań
stwa postawić na wysokości, jakiej się doma
ga ogrom państwa angielskiego. Ale mowa 
tronowa nie dopowitda, skąd wykrzesać taką 
zbrój ność, skoro Anglia nie zdoła ustawić na 
jednym takim drobnym punkcie, jakim wo- 
beo tego „ogromu" jest Afryka p. łudniowa, 
drugiej armii na miej sou pobitej, zdemorali
zowanej. Pieniądze znalazłyby się, tylko na 
kogo je  obrócić, skoro nie ma wzmianki o za
prowadzeniu powszeohnej służby wojskowej. 
Niepodobna też samymi pieniędzmi nalaó woj
skowego oleju w głowę komendantom angiel
skim, ani też jak  mundur zmienić odrazu 
taktykę tradycyjną.

Mowa tronow jSLłri też o podniesieniu 
floty i obronie wybrzeży. Ale skąd nabierze 
rząd oficerów i majtków, potrzebnyoh do ob
sługiwania dzisiejszych pancerników, torpe- 
dowoów itp. ? Dawniej, gdy żagiel był moto
rem okrętów, wystarozało ze statków kupie
ckich przemocą nabrać ludzi, zdolnyoh po 
krótkiej wprawie do służby w marynarce 
wojennej. A jeżeli flota nic nie warta bez 
dział odpowiednich, a dzisiejsza zwłaszcza 
bez doskonałych pancerzy, to pytanie — ozy 
pod tym względem flota angialska dorówna 
flotom państw innyoh. Franonskie i niemie
ckie karabiny i armaty, któremi walczą Boe- 
rzy, okazały się daleko lepszemi od dział i 
karabinów angielskich — i rząd angielski, 
zdejmująo pyohę z seroa — usiłuje, ale na- 
próżno, nabyó armaty i granaty z Franoyi, 
Niemieo, Włooh, Szwajoaryi.

Góż jeżeli tak samo Uohe, w porównaniu 
z oboemi, będą okrętowó działa i kule an
gielskie i jeżeli pancerze bojowych okrętów 
angielskioh nie wytrzymają uderzenia kul ar
mat franouskioh, niemieckich rosyjskich? 
Angielska flota byłaby wówozas — w naj
lepszym razie — ięzien.em swoioh osad, 
jak Kimberley, jak  Mafeking i i*»dysmith 
dla lądowyoh korpusów angielskioh.

Tak dumnie we wspumnianyoh ostępach 
opiewa angielska mowa tronowa, — żąda za
bezpieczenia supremaoyi angielskiej w połud
niowej Afryoe, którą dopiero wytworzyć pra
gnął Salisbury z Chamberlainem i Rhode- 
■em. A w parę ohwil potem autor tej mowy, 
Sausbury wyznaje w izbie lordów, że „poło
żenie, w jakiem kraj się znajduje, grozi 
niebezpieczeństwem sławie kraju i uszczuple
niem jego d z ie rża w .C h y b a  się premier an
gielski zapatrzył w Bullera!

Buller wyprąwiająo brygady Warrena i 
Lyttletona na zdobyoie Spionskopu, w pro- 
klamacyi do wojska zawołał: „Idziemy wy
swobodzić naszyoh dzielnych braoi w Ladys- 
misie, którzy naa tęsknie wyglądają. N ie-

zapobiega pomyłkom przy następnych spotka
niach. Oto... paf! masz panie dyrektorze 
(mówiąo to wykonałam rnah ręką jakbym 
nalepiała kartkę) masz swoją, etykietę, wszy- 
soy przeozytaó mogą oo tam napisane: „Za
kochany w oiooi Bóbó".

Zwróciłam się ku Simonie, ohoąo się 
przekonać ozy pomysł mój ją zaohwyoa, ale 
siostrzenica moja już spała, Rozgoryczona tą 
obojętnośoią poohyliłam się nad Pamelą, bo 
zdawało mi się, że je j duże okrągłe oczy pa
trzą na mnie złośliwie.

— Cóż ty  znown pozwalasz sobie?... ty?... 
Jak śmiesz twierdzić, że dyrektor zakoohany 
w pięknej Herminie ? Przedewszystkiem siedź 
oioho! Cóż to za nowe pomysły ? nie widzia
łaś zresztą, jak  on patrzał na mnie tam w le
sie, a ohoóby nawet koohał in n ą , to się od
kocha i konreo!

Wyskoozyłam z łóżka boso w długiej 
haftowanej koszulce, a stanąwszy przy binr- 
Vu, w1 j ałąjfl w moim pamiętnika wielkiemi 
literam i:

„Postanawiam rozkochać jeneralnego dy
rektora p. Gilber i d’Otrange.“

Potem bardzo zadowolona powróoiłam 
do łóżka, Tam naprzeciw w wielkim zwier
ciadle była druga oiooia Bćbó, potakujące 
uśmiechała iJe do mnie.

— Oj sjelmeozko! pilno oi wyjść za 
mąż ? wiem o t u ,  ale -trzeż s ię !

I  paluszek tej drugiej oiooi Bóbó spo
czął na tajemniczo, jakby zaleoająo
ostrożność i nakazująo milczenie. A że nie 
oierpię słuchać uwag, więo zgasiłam świeoę 
i kry rszj twarz w poduszki, zasnęłam na 
złość oiooi Bóbó w zwieroiedle.

m a s z  o d w r o t u ! "  A jednak owe brygady 
zrobiły „zwrot w tył" — i jeszoze się cheł
pił Buller w raporoie, iż tak zaimponował 
Boerom, że w odwrocie przeszkadi aó mu się 
nie ważyli! Tak samo prawi Salisbury w mo
wie tronowej o wytworzeniu supremaoyi an
gielskiej w Afryoe południowej — a w iabie 
lordów nawołuje do zaniechania krytyk, bo 
sława Anglii w niebezpieczeństwie i oałośó 
dzierzaw angielskioh w niebezpieczeństwie!

Wiadomo, że wozorajsza mowa tronowa 
miała być ostatnią gabinetu Salisburego. Nie 
spodziewano się, aby to był łagodny, fletowy 
śpiew łabędzi. Ależ SaHsbury z wysokości 
tronu królewskiego krzyczy jak  orzeł — a z 
niziny swojej premierskiej piszczy jak pi
sklęta, widząoe wyiskrzone oczy lisa!

Ma być faktem, że pomimo oałego prze
rażenia po Spionskopie, cała Anglia bierze 
na kieł, woale nie myśląo czynić ustępstw, 
ale skoro tak jest, to nii długo zniesie nad 
sobą takiego jak  Salisbury przewodnika.

Sr. Leyds w Berlinie.
Lwów d. 31 stycznia.

Redaktor Beri. Tageblałłu, któremu ze 
wszystkioh wypytkowiozów dziennikarskich 
jeszoze najwięoej wierzyć można, tak opirnje 
swoją wizytę u posła transyaalskiego, dr. 
Leydsa, którego pobyt w Berlinie wielce iry
tuje Anglików:

Z dachu Palasthotelu powiewa sztandar 
Transyaaln. Bawi tam dr. Leyds, przez An
glików najbardziej nieoierpiany z wszystkioh 
przedstawicieli Boerów w Europie i musi się 
oodzień opędzać nawale gośoi, od czego boje 
nad Tugelą ohyba nie wiele lię różnią.

W hali hotelowej siedzą na fotelaoh i 
sofach oi wszyscy, którzyby radzi pogadaliby 
z tym interesującym mężem — przedstawi
ciele gazet tutejszych i zagranicznych, wiel- 
oy przemysłowcy, inżynierowie górniczy, u- 
ozeni, nawet panie, ozekają, aż kolej na 
nieh przyjdzie i z każdym kwadransem za
stęp ten wzrasta.

Woźni telegrafu przynoszą raz po raz 
spiesznie telegram y; czasami z wyższego 
piętra zejdzie sekretarz poselski Jonkher yan 
der Hoefen, aby z stateczną cierpliwością po
cieszać zbyt niecierpliwych, odpowiedzieć na 
niezawsze skromne zapytania i znown się 
ulotnić — zawsze przyjażny, zawsze stano
wczy, a przedewszystkiem oiągle ozynny.

Wreszcie i ja  staję w pokoiku na pier- 
yszem piętrze, w którym Leyds przyjmuje 

swoioh gośoi. Na stole stosy telegramów i bi
letów, na biurku dwie naraz maszyny do pi
sania — stos złożonych już listów dowodzi, że 
dzisiaj już bardzo skrzętnie praoowały.

Dr. Leyds jest to mężozyzna słusznego 
wzrostu, smnkły. ogorzałej twarzy. Jego ja-

III.
Wejśoie nasze na salony w Montrert 

sprawiło wielkie wrażenie. Obydwie w po
wiewnych różowyoh sukienkach, w towarzy
stwie mamy w powłóczystej z ozarnego aksa
mitu toalecie.

Byłam okropnie zmieszana, odkryte ra
miona niepokoiły mnie, a krawoowa nasza 
wydała mi się szaloną, wyoinająo tak moono 
mój stanik!

Nie wiedziałam oo zrobić z ręka- któ
re już mi się nie wydawały pulohnemi, an. 
okrągłemi, z tymi ślioznymi dołeozkan t i ra
czej przypominały mi kośoiane rączki szczo
teczek do zębów. Ab! gdybym mogła scho
wać je  do kieszeni!

Pomiędzy dwoma rzędami ozarnyoh fra
ków, lustruj ąoyoh wohodz je panie, szłam za
lękniona, ozerwieniąo się i sniszczająo oczy 
przed tą na walnioą ciekawych jpojrzeń.

Moje zachowanie podobało się widooznie, 
dolatywały mnie bowiem wykrzykniki:

— Popatrz no, na to niewiniątko! z za
dartym noskiem!

— Jeszcze źółtodzióbek, le smaczny 
kąsek!

— Oozów od niej oderwać nie można 1
Przechodziłam jak  pod żarem źrenic,

szukając wzrokiem Gilberta, bo tylko jego 
spojrzenia mnie obchodziły. Ale jakież roz- 
czarowanie 1 Gilbert tańozył z Herminą. Gdy 
chwilę potem stanął przedemną, prosząo o 
walca, zaraz poczęłam żartobliwie mn doku
czać z powodu grzeoznośoi, jaką okazywał 
Herminie. Drzezywała n ją  statuą o rysach 
klasvoznyoh.

— Nieoh się pan przyzna, że tańcząc

sne i pewne siebie oczy wbijają się, gdy ®ó 
wi, w gośoia, a na ust-^oh, yglądijąoyoh 
z pod długioh płowych wąsów, igra ntęsto 
uśmieoh trochę ironiozny. Widzi się od rązu, 
że to personat. Poza u przej mami formami, 
gdy wita '(oioia, gnać ukrywa się żelaa. i  
wola i snaó bezwzględna, gdy tego potrzeba, 
energia.

— Wybacz pan — poo« l dr. Leyde — 
żem tek długo musiał kazać ozekaó. Ale nie 
masz pan wyobrażenia, jak jestem rozrywa ’, 
jednak miło mi to, bo w Niemczech nam sprzy
jają, zwłaszoza prasa.

— Wolno mi zapytać Waszej Ekso^-wi- 
cyi, ozy teraz, gdy Anglioy znowu oofnęli się 
za Tugelę, można się spodziewać ryóbT -o 
końoa wojny — juśoić końca pomyślnego dla 
Boerów?

— Tak raźnie to zapewne nie pójdzie — 
odparł Leyds wstrząsając głową — Brniemy 
wprawdzie dobrze bronić się, ale nie jesteśmy 
ludem wojowniczym. Zaozepiono n«« aięc się 
bronimy — ale gdyby nam ofiarowany pokój, 
naturalnie dobry dla nas, to każdej cł i i  go
towiśmy zawrzeć go.

— Co W. Ekse. rozumie poć „dobrym 
pokojem?" Oprócz uznania ndzielnoaci, które 
się naturalnie z góry supponuje.

— 1'dzielność — to rzeoz całkiem snu. 
Air po za tern (proszę pamiętać, że mówię, tu 
całkiem osobiście, bo na rasie mi niepodobna 
zat,.ęgaó infbrmaoyj z kraju), poza tern jednak 
sądzę, że Transyaal mógłby żądać niektr- ych 
teryfcoryów, które mu dawniej Anglioy ojrli 
zabrali.

— Ozy nie są takie terytorya już po 
części zajęte przez wojska wasze ?

— Juśoió, ale jest ioh więoej, któr* nam 
Anglioy dawniej ukradli. A srenzti ...

— A zresztą?
— A np, jak rzekłem, ja nie wtaa,

w kraju v tym wsględsie myślą, ale sądaę, 
że T r a n s y a a l  m ó g ł b y  m i e ć  p r e l  s- 
s y ę  do j a k i e g o  p o r t u .

— Pretensya o może nowa?
— Ależ byuj jmniej 1 Już da miej wie- 

dostojn k angielski sir Herkules R"hir *on 
(późniejszy lord Rosmead) żyozęnie tt MeiC 
uznał za prawowite, oo mn w"Anglii  ̂
za złe wzięto. Ale może obeont. pora wrćoić 
do tego.

— A który to ma być en port?
— Nie żaden portug' - My Portugam 

nie tykamy. Dalej na połi idniu! Zreszją 
szoze raz pc rtarzam, że wypowiadam ty li 
swoje zdanie osobiste.

_  Ależ zdanie Waszej Eks. j e | i  z pe* 
wnośoią dla publioznośoi w. lc interesują- 
cem. Czy wolno mi przy jej sposobność 
tnlować odbicia Spionskćpu i saprtai 
w istocie tak jest, jak tutaj opowiadają, że 
owe oba telegramy BuUera, k*óre donoszą o 
zdobyciu i o r>orzuoeniu Spionskopu, pienro- 
tiiie jednym. był^telegr^^M ^?

z Loriiną loznaje pan uoznoia. jak  gdyby 
pan trzymał w objęciaoh Venus milońzką?

. . ~  Tt> lt ni®i dlaozegożby tak być 
miało? — pytał rozbawiony.

~  Bo jej posągowe kształty i majesta- 
tyozne ruohy zdają się wypowiadać jej myśli: 
„Śmiertelni podziwiajcie mię, kiedy : po
między was zstąpić 1" Co to znaczy mieć gre
cki nos!

— Rzeozywiśoie, prawdziwe Dostwo!
■- i \ me stoję na takioh wysokościach, 

mam mat) . zadarty nosek i to pozwala mi 
mówić wszystko, oo mi się podoba. Ale czy 

ać mc panu, i e  to po ■ gw * bóstwo skoń
czyło już dwudziestą piątą wiosnę I Jako amn 
tor antyków racz pan powrócić do Herminy.

Simona rsparta na ramieniu Jakóba prze
chodziła właśnie koło nas. Wskazała mi pannę 
de Mandel z hrabią de Oroiimille siedzących 
tak blisko, że mogli usłyszeć naszą tozmoirę.

, He.-lina wyglądała jak spoczywająoa 
Dyana, wzrokiem błądziła w oddali, jakby nie 
ohoąo przerywać admiraoyi swoich wielbicieli. 
Słnsa. ia branetaa w moono wyciętej białej 
sukni z haft *ranej „azy, przyb l*  zieloną 
morą, przyc- tła prawdziwą harmonią kształ
tów, o-ipyou*iii s zarazem nnym i dumnym 
wy asem tr  trzy.

Wszedłszy w świat bardzo młodo z nim
bem f  [knośoi i krociowego posagu, od nau 
wzbudziła mnóstwo gorących z- ehwytów — 
wkrótce jednak znużeni jej wyniosłością i jrj- 
magamami, wielbioiele poznawszy, ia nie tak 
łat“*o piękne bAatwo uczyni wybór, rozpinrz- 
ohli uęv zostawiająo stałemu i aajoi_rpliwww- 
mu konkurentowi kr. de Croiznrille wola, 
terem (O. d. n.)

Wielki fluor f ptowej M IKOŁAJ LU D W IG
L w ó w  p la c  H a r y a e U  1. 8 .
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— Tak było — odparł dr. Leyds, ude
rzając w stół. — Jestem o tem przekonany. 
Pierwszy telegram przeczytałem w Paryża i 
zaraz mię uderzyła jego stylizaoya. Bo pro
szę, kto też telegrafuje; „Udało się pozycyę 
przez j e d e n  d z i e ń  utrzymać?“ jeżeli nie 
ohoiał tem dać do zrozumienia, że ją  po tym 
dniu znowu opuszczono?

— Więo angielska depesza zwyoięzka 
była tylko fintą dla podniesienia otuohy na
rodu?

— Takie jest moje przekonanie.
— Jeżeliby wolno zapytać Waszej Ekso. 

oo to jest z rzekomą misyą konzula amery
kańskiego Maoruma? Powiadają, że wiezie 
list Mao Kinleya do prezydenta Krtigera i że 
się z Waszą Ekso. widział w Paryża.

— Jedno i drogie f a ł s z .  Możesz to pan 
w mojem imienia odwołać Maorui nie ma 
żadnego listu do Krńgera i ja  nie widziałem 
się z nim w tr *yżu, chociaż wprost stamtąd 
przybywam i ohooiaż wiedziałem, że Maerum 
bawi w Paryżu.

— A ruch amerykański za  rzecz zawar- 
oia-pokoju? Czy sądzi W. E. że się temu 
rnohowi uda wywrzeć presyę na Mao 
Kinleya?

■— W tym względzie nic nie wiem i nio 
o tem powiedzieć nie mogę.

Ząjeohał powóz posła i anaó ozas skoń- 
ozyć rozmowę. Dr. Leyds wstaje i silnie trzę
sie moją ręką. Ale nim hotel opuściłem, na- 
stręoza mi się dposobność pomówienia z jed
nym z ozlonkó- * poselstwa o obecnem poło
żeniu pod Ladysmithem. 1 ten pan wstrząsa 
głową, gdy mowa o r y o h ł y m  pokoju.

— Jakoś nie mogę — doc q1 w to u- 
lerzyć. Zdaje mi się, że Anglioy uhoą pu

śoió Ladysmith i oałą siłę swoją skoncen
trować.

— Więc nastąpiłaby ogromna walna 
bitwa?

— Wszystko tak wróży.
— A jak  pan sądzisz, jak  się ona 

ikońozy?
— Nabyliśmy prawa spodziewać się 

wszy* iego najlepszego. A petem, nie zapo- 
minaj pan, że to oo innego, gdy męże o swój 
własny dom, o swój kraj walozą, a gdy żoł
nierze zwerbowani, znieohęceni i osłabieni 
długą podróżą morską, przybywszy na obcą 
m >mlp bić się muszą za idee, któryoh sami 
po ozęśći nie uważają za raoyonalne. M y ś m y  
poczęli wojnę, ale my bronimy się.

Tosamo 'kończy redaktor) mówił także 
dr. Leyds.

Wielkie reformy
Lwów 81 ityoznia.

Jak w wieku minionym ustrój Anglii 
był wzorem i ideałem, ożęsto nieświadomym 
dla innyoh państw, tak dziś Szwaj oarya daje 
przykład, jakiemi drogami parlamentaryzm, w 
świeoie cywilizowanym wszędzie już wprowa 
daony i prawie wszędzie niestety pod wpły
wem najrozmaitszych ozynników wykószla- 
wiony — może się i sam rozwijać ooraz ko
rzystniej dla ogółu i płodzić zbawienne dla 
dobra obywateli reformy.

Obr te oharakterystyozne ceohy parla
mentaryzmu szwajcarskiego wyszły świeżo 
na jaw  w dziejach prawa o powszeohnem u- 
bez >ie Jemu.

Jeżeli jednak pod tym względem panuje 
wśród ludu szwajcarskiego zupełna jedno
myślność, to na dzieło, któremu rząd związ
ku postanowił dobiegaj ąos obeonie kresu 
stulecie zakońozyć, poglądy różnią się bardzo.

W roku przeszłym wniosła była szwaj - 
oarska „rada związkowa" (rząd) do „rady 
narodowej “ (parlamentu) projekt powszeoh- 
nego przymusowego ubezpieczenia od ohoroby 
i wypadków. Projekt ten szeroko i grunto
wnie pomyślany, pozwalający na rozszerze
nie go v  przyszłośoi i na wszelkie inne ga
łęzie ubezpieozenia (od ognia, gradu, starośoi, 
b rak . zajęcia itd.) został, po wyozerpująoej 
dyskusyi i wprowadzeniu wielu potrzebnyoh 
dopełnień i poprawek, znaozną większością 
głosów oiała prawodawozego przyjętym. I  nio 
dziwnego. Korzyśoi, płynące z podobnego u- 
bezpieczenia, są tak widoozne, iż nie sposób 
przeczyć pożytkowi, a nawet potrzebie Jego. 
Nawet gruntowni przeoiwnioy wszelkiej oen- 
tralizaoyi, stanowozy obrońoy autonomii kan
tonów, upatrująoy w każdem nowem pra
wie związkowem uszozuplenie samodzielnośoi 
państw w skład związku wohodząoyoh, w za
sadzie się na myśl obowiązkowego powszech
nego ubezpieczenia zgodzili.

Dyskusye toozyły się tylko nad sposo 
bem przeprowadzenia go, ubezpieozenie bo
wiem nakładało na związek, olbrzymi oiężar 
finanse »y. A dochody związku są bardzo 
szczupłe. Wszelkie podatki należą do kanto
nów. Związek posiada jedynie oła, poozty i 
telegrafy. I  z dochodów ty oh płaoi jeszoze 
kompensatę, obliczoną wedle liozby ich lu
dności, na podniesienie zaś oeł lub taryf pó- 
oztowyoh nie pozwalają względy ogólnej go
spodarki* Jedyną drogą było zatem zaprowa
dzenie oszezędnośoi w dotyohozasowyoh wy- 
datkach. Środka tego ehwyoiła się też ra
da zwii skowa i rac11 narodowa przystała na 
niego.

Przedewszystkiem tedy postanowiono 
znieść manewry drugiej rezerwy i obowiązek 
należącyoh do niej obywateli dalszego ćwi
czenia się w strzelali a. Koła militarne 
szwajcarskie zgodziły uę łatwo na tę refor 
mę. Druga rezerwa jest wedle nioh do walki

w polu nieprzydatną, a na udział ludzi star- 
szyoh, ojoów rodzin, w wojnie gerylasowskiej, 
jakąby Szwaj oarya po przeforsowaniu jej 
granio przez nieprzyjaoiela, prowadzić mu
siała, liozyć nie można. Lepiej tedy czas, 
zużywany na ćwiozenia ioh, zużytkować na 
lepsze wykształcenie i dokładniejsze manewry 
armii polowej.

Sprawa prws. jchnego ubezpieozenia zda
wała się rozstrzygniętą, nie stanowiąo bo
wiem zmiany konstytuoyi, nie musiała iść 
pod głosowanie Indowe. Nie musiała, leoz 
mogła. Wszelkie prawo, jeżeli tego 30.000 o- 
bywateli zażąda, poddawanem jest w Szwaj- 
oaryi bezpośredniej decyzyi ludu. Jeśli tedy 
w radzie narodowej projekt taki przejdzie 
nieznaozną tylko większośoią głosów, to mo
żna z góry być pewnym, że oponnjąoe stron
nictwa zaapelują do decyzyi ludn. Tym ra
zem było inaozej, „referendum" więc nie o 
ozekiwano.

A przecież nietylko zażądano go, leoz 
zażądała go niebywała nigdy dotyohozas li
czba osób. 120.000 obywateli podpisało odpo
wiednie podanie i to nie ozłonków jednego 
jakiegoś stronnictwa lab warstwy społeoznej. 
Wśród domagających się referendum byli i 
włośoianie i robotnicy miejsoy i kupcy, oraz 
fabrykanc i urzędnicy państwowi, lekarze, 
adwokaoi, publicyści i obywatele Berna, Zu- 
riohu, centralistyczne dążenia związku po
pieraj ąoy i mieszkańcy Genewy, Lozanny, 
Neuohatelu, strzegąoy pilnie autonomii kanto
nów i katoliccy wieśniacy z Fryburga, Lu
cerny, oraz leśnyoh kantonów.

Czyżby p rzedstaw i ele narodu tak da
lece się z wolą swyoh wyboreć .v rozminęli, 
ozyżby w poglądach swyoh. od opinii ogółu 
tak dalece odbiegli, iż projekt praws, na któ
ry w zasadzie oałe ciało prawodawoze się 
zgodziło, wśród ludu spotkał się z energi
czniejszą niż kiedykolwiek opozyoyą? Nie, 
nie dla samej opozyoyi żąda ogół szwajcar
ski referendum. Deoydują tu inne, o wiele 
szlachetniejsze pobudki.

Sprawa jest pierwszorzędnej wagi. A lud 
szwajoarski to nie bierna, ciemna masa, ohoą- 
oa być tylko dobrze rządzoną. Szwajcar, prze- 
oiętny, zwy ’ny Szwajoar, na którego życie 
patrząo powierzohownie, turyśoi mówią, iż 
jedynie o rapie (rappe — dawna nazwa oen- 
tyma) myśleć amie, jest w rzeozy samej prr 
wdziwym obywatelem krajn Poozawa się 
nietylko do praw w stosunku do krają i spo
łeczeństwa, nietylko do prawa korzystania 
z instytuoyj publicznyoh i krytykowania ioh, 
wyrażania swych myśli i domagania się u- 
względnienia swych potrzeb, leoz w równym 
stopniu i do obowiązków względem ogółu. 
Posiadając szerokie prawo wyboroze, prawo 
referendum i bezpośredniej decyzyi w spra
wach zmiany konstytucyi, odczuwa silnie oią- 
żąoą na nim za losy kraju odpowiedzialność. 
Nie zadawala się wybraniem swego przedsta
wiciela do „rady narodowej". Sumienie jego 
nie jest spokojne, póki sam dokładnie rzeozy 
nie zbada, póki po dokładnym namyśle sam 
przed sobą nie powie : rzeoz jest korzystna 
dla krają. Równocześnie z tem, przystając 
do jakiegoś stronnictwa, nie przestaje być 
jednostką, a raozej członkiem całego na
rodu.

Z każdym rokiem obydwie te cechy lu
du szwaj oarskiego ooraz wyraźniej się żazna- 
ozają. Tak zwana przez Niemoów „karność 
partyjna" słabnie, a natomiast zainteresowa
nie się ogólnemi narodowemi sprawami rośnie. 
Organa prasy partyjnej skarżą się, że udział 
ludu w wyboraoh słabnie. Demagodzy w ro
dzaju Dusemata z Bernu narzekają, iż „na
ród zmęozony jest swą wolnośoią" że gdy o- 
pozyoya żąda referendum, z trudnośoią może 
potrzebną liozbę podpisów zebrać.

Przewódzoy stronnniotw parlamentarnych 
wyrzuoają swym stronnikom brak za fania. 
.Tyle mówiono w radzie narodowej i na zgro 
madzeniaoh partyjnych o ubezpieczeniu — p i
sze Geneyois — a lud woła, że kwestyi je
szoze dostateoznie nie poznał".

„Wszystkie stronnictwa — mówi z wy
rzutem organ radykałów z Neuchatelu — o- 
świadozyły się za projektem ubezpieczenia 
mimo to jednak nigdzie tyle osób, oo w Neu
ohatelu nie podpisało żądania referendum'*.

Dla stronniotw podobne usposobienie o- 
gółu być może jest niedogodne, leoz dowodzi 
ono olbrzymiego wzrostu dnoha obywatelskie
go w ludzie. Jaki będzie wynik głosowania 
ludowego — nie sposób przewidzieć. Jeśli 
dalsza dyskusya wykaże znaczniejsze braki 
projektu (zarzucają mu nierównomierny roz
kład ra t asekaraoyjnyoh) t i  może mimo za 
sądniozej na niego zgody nastąpi odrzuoenie 
jego, a to  w oelu, aby rząd lepszy projekt na 
przyszłość przygotował.

W tego rodzaju ostatnich wielkich gło- 
sowaniaoh ludowych, a to nad państwowym 
bankiem emisyjnym i upaństwowieniem kolei 
— stronnictwa polityozne na ozas głosowania- 
zupełnie się rozpadły, zdezorganizowały. Każdy 
głosował wedle własnego przekonania. Cyfry 
nie są liberalne, ani radykalne, ani też kon
serwatywna — mówiono wówozas powsze- 
ohnie.

Czas odnowić na luty
przedpłatę na „ Gazetę Narodową“

Abonenoi Qae. Nar. mogą za dopłatą 
60 ot. miesięcznie otrzymywać warszawski ty
godnik literaoki ilustrowany i nutowy p. n.

Echo muzyczne, teatralne i artystyczne. 
W dziale natowym pomieszczane są atwory 

na fortepian, skrzynoe i do śpiewu.

K RONI KA.
Lwów, dnia 31 Stycznia.

„Rozbitek", szkic z życia wiejskiego, na
pisany przez Mieczysława hr. P i n i ń s k i e- 
go, zaczniemy pojutrze drukować w fejleto- 
me Gazety Narodowej

Mianowania. Minister obrony krajowej 
powołał koncepistę namiestniotwa dr. Stani
sława Okęokiego do służby w ministerstwie 
obrony krajowej.

Z kolei P. Adolf Ghulawski, urzędnik 
kolei państwowych z Wiednia, posuniętym 
zo ,ał w drodze nadzwyczajnego awansu do 
V III rangi służbowej.

Minister kolei żelaznyoh przeniósł ze 
względów służbowyoh: inspektora Mieczysła
wa Langa z Wolsberga do Tryesta a starszego 
rewidenta A. Bogdanowicza z Stanisławowa do 
Karlsbadu, oraz zamianował komisarza bu
downictwa Tomasza Łodzińskiego z Jarosła 
wia naczelnikiem sekcyi konserwaoyi w 
Skolem.

Nakonieo zamianowany został na podsta
wie poprzednio ogłoszonego konkursu ofieyał 
Józef Lubieński ze Lwowa zastępcą naczelni
ka oddziała komeroyalnego w lwowskiej dy- 
rekoyi kolejowej.

Obradom wiecu organistów i dyaków, 
zwoianego na poniedziałek do Lwowa, popo 
łudniu przysłuchiwał ks. kanonik dr. Lenkie
wicz i gwardyan 0 0 . Bernardynów ks. Letus 
Olszewski oraz prof Thullie.

Po ożywionej dyskasyi uchwalono w 
sprawie stabiiizacyi posad organistowskich i 
dj akowskich zwrócić się z petyoyą do kon- 
systorzów duchownych, by wyjednały u rzą- 
du stałe unormowanie ioh płac. Jako mini
mum żądają 800 zł. rocznie a nadto i pomie
szkania w naturze. Uchwalono też w tym du- 
chu wysłać petyoyę do sejmu. Dalej żądali 
zebrani zaprowadzenia specjalnych szkół na 
organistów z wykluczeniem prywatnego na
uczania. Om .wiano także sprawę zaprowa
dzenia jednolitości celem podniesienia muzy
ki kościelnej i śpiewu i dlatego żądano urzą
dzenia stałyoh bibliotek po parafiaoh z muzy- 
kaliami kc cielnemi. Podczas dyskasyi dały 
się także słyszeć głosy, podnoszące potrzebę 
wydawania własnej gazetki, dla braku jednak 
potrzebnych na to funduszów, postanowiono 
i nadal uznawać za swój organ pisemko wy
chodzące we Lwowie p. n. Krzyż. W końcu 
wybrano stałą komiayę, która bedzie się zaj
mowała bez przerwy sprawami organistow- 
skiemi i dyakcw«kimi. Do komisyi tej wr 
szli ze Lwowa: P. Smóidki od kościoła kate
dralnego, A. Panasiewicz od św. Maryi il v 
gdaleny, J. Decowski od kość. św Anny, A. 
Guti wski od kośoioła katedralnego ormiań
skiego i redaktor Krzyża H. Łuoy Pod ko- 
nieo wiecu wysłano telegram do Ojca św.

Po wiecu udali się uozestnioy obrad do 
teatru, na przedstawienie, na które im dy
rektor teatru Heller udzielił wolnego wejścia.

Członek rady miejskiej lwowskiej p. Ja- 
nowioz, udzielił w swoim hotelu „Metropole 
bezpłatnych noolsgów uczestników wiecu, 
przybyłym z prowinoyi. Bk.

Na honorowego członka tow. dzienni
karzy polskich uchwalił wydział tego towa 
rzystwa zaproponować w. lnemu zgromadzę 
niu dr. Seweryna Kn aziołuokiego, ozefa sek- 
oyi ministerstwa skarbu, a to w uznaniu za
sług jego około zniesienia stempla dzienni
karskiego.

Zwłoki śp. dra Oskara Widmanna po
chowano we wtorek po południu we Lwowie 
z licznym udziałem ogółu. Poohód żałobny 
otwierał dłagi szereg prebendaryaszów z do
mu abogioh, po którym szedł rydwan żało
bny obwieszony mnóstwem wieńców. Kon
dukt żałobny prowadził ks. proboszcz Stop- 
czyński w asystenoyi kilku 00 . Dominika
nów i księży świeckich. Za trumną prócz 10- 
dziny ś. p. Widmanna postępował senat uni
wersytetu lwowskiego. Przed nim pedele nie
śli insygnia i berła uniwersyteokie kirem o- 
kryte. Dalej szedł marszałek krajowy hr. 
Stanisław Badeni, liczni radni miejscy, oraz 
oały zastęp lekarzy prowinoyonalnych i miej
scowych, kolegów i znajomyoh. Pogrzebano 
zwłoki zasłużonego na pola ludzkości i nauki 
lekarza-obywatela na cmentarzu Łyczakow
skim. Cześć jego pamięci! Bk.

Wybory uzupełnią) ,ce ao ^omisyi sza- 
ounkowej podatku osćuisto-dochodowego z 
koła II  kontrybuentów odbyły &ię we Lwowie 
we wtorek. Na 1200 przeszło uprawnionych 
do głosowania, oddało głosy tylko 146 osób, 
z czego 4 głosy unieważniono. Członkiem ko
misyi wybrano 77 głosami adwokata dr. Adol
fa Lilie" r. Co do wyboru dwóch zastępców, 
to komisya skrutaoyjna na razie nie zdołała 
jeszcze dojść do stanowczych obliczeń,

Bardzo mała różnioa zaledwie kilka gło
sów zaohodzi między adwokatem dr. Henry
kiem Maksem, a ajentem handlowym Arturem 
Kulką, oraz między emerytowanym radcą są
dowym dr. Kazimierzem Szczurowskim a kup- 
oem Adolfem Baamannem.

W środę rano odbywają się wybory z III 
koła opodatkowanyoh. Bk.

Wybory do sądów przemysłowych z ku- 
ryi praoodawców trwały we wtorek w lwowskim 
ratuszu od 9 rano do 3 po południu. W gru
pie I przemysłu metalowego na 61 uprawnio
nych do głosowania jawiło się u urny 17, v  
grupie II przemysłu budowlanego na 40 gło
sowało 11, w grupie III przemysłu odzienio- 
wego na 133 głosowało 38, w grupie lV prze
mysłu drukarskiego i drzewnego na 72 głoso
wało 10, w grapie V z przemysłu żywnościo
wego na 108 głosowało 9, a w końcu z gru
py VI przemysłu kupieckiego na 167 oddało 
swe głosy 21 uprawnionyob. Ogółem z 571 
uprawnionych głosowało wszystkiego 106. Re
zultat wyborów ogłoszony zostanie po ukoń- 
ozeniu prac skrutaoyjnyoh, leoz dziś już mo

żna przewidzieć, że przyjdzie do wyborów 
ściślejszych, gdyż bardzo wiele głosów jest 
rozstrzelonych. Bk.

Strajk zecerów lwowskich, który miał 
się zacząć na przyszły poniedziałek, został 
jaż  zażegnany.

Dzieciak histeryk. Ze zmartwienia, że 
dostał złą notę, za ubiegłe półrocze szkolne 
dostał we wtorek we Lwcv e uczeń II I  klasy 
gimnazyalnej J. napadu histeryi w połącze
nia z płaczem kurczowym. Wezwana' stacya 
ratunkowa znalazła go leżąoego w klasie na 
stopniu zupełnie bezprzytomnego, a po przy
prowadzenia go do przytomnośoi odwiozła do 
domu. B?

Sprawa F. K raitera będzie w lwowskim 
sądzie rozpatrywaną przed przysięgłymi na 
najbliższych rokaoh sądowych, a obrońcą o- 
skarzonego będzie dr. Aszkenazy.

Tyfus zapanował we Lwowie na ul. 
Boozkowskiego. Dwoje osób jaż na tę chorobę 
tam umarło, a kilka leży ohoryoh.

Prolesor chirurgii na uniwersytecie 
lwowskim i głośny operator dr. Rydygier od 
dłuższego czasa leży chory na influencę i do
piero teraz przyohodzi do zdrowia, nie mógł 
więo wbrew doniesieniu z Tarnopola niebo
szczykowi Fabremu, prokuratorowi tarnopol
skiemu amputować przed kilku dniami nogi, 
którą Bobie przypadkiem przestrzelił na polo
wań‘a i oo się stało przyozyną jego śmieroi.

0  zabójstwo oskarżony Grzegorz Kuch
mistrz z Biłki Szlacheckiej od dwóch dni są
dzony był przez lwowską ławę sędziów przy- 
sięgłych. Wskutek nieporozumienia zaszłego 
na chrzcinach u sąsiadów dnia 6 sierpnia
1899 między Kuchmistrzem a jego karnem 
Marcinem Sękowskim, zapłonął podsądny ku 
Sękowskiemu taką nienawiścią, iż po chrzci
nach poszedł do ohałupy znienawidzonego i 
tam ugodził go dwa razy kołem w głowę. 
Sękowski na miejsca padł trupem. Rozprawie 
przewodniozył radca Filip. Bronił oskarżone
go dr. Godlewski. Werdykt przysięgłych po
twierdził winię podsądnego 8 głosami, a try
bunał skazał go na 3 lata ciężkiego więzienia.

Na wystawę paryską. W gronie Iwo w 
skich urzędników powstała myśl zawiązania 
komitetu, którego zadaniem byłoby zająć się 
tem, aby jak  najwięcej urzędników mogło 
zwidzić dla rozrywki i nauki światową wy
stawę paryską. Komitet ozynićby miał stara
nia o ułatwienia urlopowe i transportowe dla 
urzędników wybierającyoh się do Paryża.

Dwutygodnik „Jedność" przemienia się 
w tygodnik. Z radością witamy tę przemianę. 
Jedność dzielnie bowiem odpierała fałsze roz
siewane przez pisma socyalistyczne — trafnie 
ooeniała położanie warstw rzemieślniczych i 
robotniczych, dla których w pierwszym rzę
dzie jest wydawaną. Jedność, jako organ 
związku kato skich robotników, bodaj ozy 
dotąd nie bvł krzywdzonym przez apa- 
tyę i obojętność ogółu który choć widział, 
ile złego szerzą Naprzody i t. p. sosy ,- 
listyozne pisma, nie chciał podać ręki te 
ma niemal jedynemu szermierzowi wiary, 
wolności i uczciwości, wśród klas pracująoyoh. 
Przysługę więc społeczną wyświadozą ci, któ
rzy pismo Jedność zaprenumerują dla swej 
służby. Lokaj, furman, posługaoz, stróż, to 
ludzie z nami żyjący, ludzie, którym zwie 
rzamy nie tylko bezpieczeństwo mienia, leoz 
po części i ży sia naszego — a przecież ci la 
dzie chcą czytać i czy tają ; a gdy pisma po
lityczne głębią swych poglądów nie trafiają 
im do przekonania, chwytają inne barwy i 
woni i smaku „czerwonego sztandaru", wchła 
niają skwapliwie jad w nioh zawarty i — 
stają się sooyalistami, tj. ludźmi, któryoh 
przekonania tak brzm ią: „pan mój i pani 
moja, to moi wrogowie"... „posiadacze, to moi 
wyzyskiwaoze"..., „religia, to rzeoz pry
watna."

W dobrze tedy zrozumianym interesie 
własnym, w poczucia obowiązku społecznego, 
zalecamy prenumerowanie Jedności a po prze
czytaniu dawanie jej swej służbie. Prenume
rata wynosi rooznie 1 zł. składać należy w 
Administraoyi Jedności, Lwów, ul'na Chorąż- 
czyzny Nr. 18.

Klasztorowi 00. Bernardynów w Dukli
udzieliło namiestnictwo pozwolenia na zbie
ranie składek v oałym kraju i po koniec r.
1900 na rzeoz restaaracyi kośoioła klasztorne
go tamże.

Z Izby sądowej przemyskiej. Sąd prze
myski rozpatrywał w poniedziałek sprawę le- 
śniozego ze skarbu stroniowiokiego p. Józefa 
Kłodniokiego, który w lipou z. r. wyszedłszy 
n cą tropić psy polujące na kuropatwy i prze
piórki, zastrzelił przypadkiem służącą A n n ę 
Szpnkównę ukrytą w bobie. Ponieważ śledz
two wykazało, iż Kłodnicki strzelił bez za
miaru zabicia Szpukówny, a sądził tylko, że 
strzela do psa zaozajonego, przeto trybunał 
zasądził go tylko za występek przeciw bez
pieczeństwa żyoia na sześć tygodni ścisłego 
aresztu.

W tarnopolskich kamieniołomach Rap- 
paporta ziemia spadaj ąoa z wysokości dziesię
ciu metrów przygniotła na śmierć robotnika 
Tomasza Kaliańskiego, a ciężki poraniła 
dwóch innyoh Krzywego i Kanarka.

Rotmistrz żaudarmeryl Antom Biyku- 
wioz umarł naturalną śmiercią, a woale nie 
popełnił samobójstwa, jak  w pierwszej chwi
li z Tarnowa doi esiono.

Izba handlowa brodzka wybrała swym 
prezydentem na rb. Stanisława Barstina a 
jejjo zastępcą Michała Kalaka.

Biała reduta odbędzie się we Wiedniu, 
urządzona przez komitet pod protektoratem 
ks. Pauliny Metterniohowej. Biały kostyam 
obowiązuje bezwarunkowo tak kobiet, jak i 
mężczyzn. W czarnym fraku o tyle tylko 
wolno się pojawić, o ile się nań weźmie przy
najmniej króciutką białą pelerynę. Wojsko
wym ohoąoym wziąć adział w tej zabawie 
pozwolił minister wojny na ten wieozór po
zbyć się munduru.

sza Wierzbickiego 6-04, w handlu delikatesów 
p. Karola Bayera 1-37, w restaaracyi p. To
masza Naj sarka 12*42, w akad. Klubie oykli- 
stów 2-—, w gal. kasie oszozędnośoi 4*13, u 
profesora dr. Radziszewskiego 10*20, w cu
kierni p. Kajetana Kruszyńskiego 4'12, w cu
kierni p. Bieniedzkiego 4 63, w atellier den- 
tystyeznem p. S. Wiktora 1*65, w apteoe P. 
Mikolasza 2*31, w księgarni Seyfartha i Czaj- 
kowskiego —*33 ct. Odsetki dopisane w gal. 
Kasie oszczędności za rok 1899 wynoszą 3*26. 
Razem 118 złr. 76 ot.

Puszki pełne zgłaszać należy listownie 
do p. Kazimierza Pepłowskiego w galicyj
skiej Kasie oszczędności.

Repertoar teatru hr. Skarbka.
We czwartek po raz trzeoi w tym sezo

nie „Goplana" opera romantyozna w 8 ak
tach Wład. Żeleńskiego, w której Balladyną 
będzie pani Arklowa, Goplaną pani Camilo- 
wa, Aliną panna Bohussówna, matką pani 
Kasprowiczowa, Kirkorem p. Myszuga, [o- 
strynem p. Szymański, Grabcem p. Malawski 
Chochlikiem pani Kliszewska, a Skierką panna 
Szupp-wna.

W piątek o godi. 3 popoł. „Cyrano de 
Bergerao" komedya romantyozna w 6 aktach 
Edmanda Rostanda.

W piątek o godz. */j do 8 wieczorem po 
raz 18 „Lalka" operetka w 4 aktach E. Au- 
drana.

Kalendarz.
We ozwartek 1 lutego Ignaoego B, M.

— Ewfymija Weł.
Wschód słońoa d. 1 lutego o godzinie

7 min. 37, zachód o godz. 4 min. 52.
W piątek 2 stycznia N. M. P. Gromnicznej

— Maksyma Jep.
W schód słoń i& d. 2 lutego o godzinie

7 min. 36, zachód o godz. 4 min. 64.

Bal prasy Zaproszenia na bal prasy, 
który się odbędzie w dniu 14 lutego zostały 
jaż  rozesłane. Kto nie otrzymał zaproszenia, 
raczy się zgłosić do sekretaryatu Towarzy
stwa Dziennikarzy Polskich. (Lwów — ul. 
Szeptyckiego 1. 28).

Rozbicie puszek na dochód badowy ko
lumny Mickiewicza we Lwowie. W puszce 
p. Szymona Tópfera znaleziono złr. 2*63, w 
handlu delikatesów p, Jana Baczyńskiego 
64*68, w oukierni p. Karola Czudżaka 6*08, 
w Kole literaokiem 5*—, w oukierni p. Juliu

3?© T xrróclł.
Szczególna to kobieta, ta  Marta. Zawsze 

uśmiechnięta, jak dawniej wesoło, tak teraz 
boleśnie. Jak dawniej szozęśoiem swem niko
mu nie stała na przeszkodzie, tak teraz nie 
męczy nikogo swym smutkiem. Nie pyszniła 
się dawniej — teraz nie skarży się. Tylko 
blada, oodzień bledsza twarz jej opowiada 
ludziom to, o ozem i tak już wiedzą.

Mąż opuścił ją  nikozemnie, bez litości... 
A przecież był człowiekiem Bzozęśliwym i 
najzręczniejszym na oałą okolioę oieślą. Kto- 
by się spodziewał, że zdradzi taką dobrą 
kobietę, że dwoje orarnyoh oczu seroe je 
go zamroczy... że z ,nną w świat pójdzie 
i zginie.

Nie miała o mm żadnej wieśoi. Kto zga
dnie, w którą poszedł stronę ? Ani ten pył na 
drodze, którą szedł, ani wiaterek go nie zdra
dzi, ani liśoie drzew szelestem swym nie po
wiedzą, gdzie ioh dwoje.

Gdyby był choć słowo wymówił, opu- 
szozając Borowo, nie byłoby tej jasnowłosej, 
dobrej kobieoie tak bolesnem rozstań > I Gdy
by ją  był ostatni raz pocałował, oh)ćby zi
mno, ohoóby z musu i gdyby je j rzekł: Nigdy 
mnie już nie zobaozysz I kocham inną i geroe 
moje do niej należy!

A on poszedł pokryjomu I Poszedł już 
rok temu, oały rok.

Nie, on wróci! Napewno w róci! Piotr 
przeoież n ij jest zły n ozłowiekiem, Zawsze 
miał dobre seroe, nie mógł się tak zmienić. 
Tamta pozbawiła go rozumu, wkradła się w 
jego seroe, tle to minie. On powróoi.

Marti czekała. Gdy, zajętej szyciem- u- 
padły noźyozki, wzdychała:

„Ach, czemu nie utkwiły w podłodze 1“
Gdy z okna swego spostrzegła leoąoą 

srokę, szeptalj, :
„Ach, gdyby usiadła na naszym płooie!
Lecz ani nożyczki, ani sroka kłamać nie 

ohciałj...
Wieozorem siadała na progu domku. 

Stąd widzieć mogła daleko, daleko, aż tam, 
gdzie droga ginęła w obłokach.

Przysłaniając oozy małą swą rączką, 
patrzała na tę drogę Jechały nią wozy, szli 
piesi, ale Piotra widać nie było.

Sąsiedzi, przechodząc, pozdrawiali ją  u- 
przejmie. Odpowiadała z łagodny ru uśmiechem 
na bladej, miłej twarzyozoe i znów zwracała 
niebieskie oozy na szarą drogę.

„Marta czeka na męża" szeptali sąsie
dzi, śmiejąo się do siebie.

I biedna Marta nie myliła się. Seroe 
jej więcej wiedziało, aniżeli sąsiedzi, aniżeli 
świat oały.

Pewnego ranka weszła do domku stara 
nieznajoma kobieta.

Przynosiła wieśoi:
— Przychodzę od twego męża, Marto! 

Prosi, żebyś mu prz baczyła. Żałuje tego, co 
zrobił. Praouje teraz w trzeoiej wsi, w Za
gnie wie, około reparacyi wieży ^  loielnej. 
Nie śmie sam przyjść. Jezoli mu przeba- 
ozysz, prosi, abyś przyszła do niego.

— Chodźmy ! -  odrzekła blada, jasno
włosa kobieta.

Zdjęła ozarną chustkę, a włożyła ozer- 
woną. Ten kolor Piotr lubił bajrdzo, a przy- 
tem lepiej to wyglądało w tak szozęśliwy 
dzień.

Na wieży kośoielnej miał być posta
wiony nowy pozłacany krzyż, ofiara dziedzi
czki Zagajewskiej na podziękowanie Boga za 
szczęśliwe przyjśoie na świat dzieoiątka.

— No, ohłopoyl Kto idzie na wieżę? — 
zapytał majster ciesielski.

— Ja! — zawołał Piotr — ja, panie maj
strze !

— Niech lepiej Szymon pójdzie. Ty Pio
trze jesteś jaż  nieoo za ciężki.

— Nigdy nie ozałem się lżejszym.
— Wierzę, ta twoja czarna, to tęga

■ K

Nowości n a ł— rtwał w jedwabiach i wełnie nota MÂ A7YN SCHA^^W  we Lwowie,
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dziewczyna I Nio dziwnego, że sohndłeś z mi- 
łośoi.

— Dajoie pokój, panie m ajstrze! Nie 
wspominajoie lioha — wszystko to już prze
szło...

— Mniejsza o to ! Dalej, Szymon, wohodź
na górę! .

Piotr zmierzył współzawodnika spokoj
nym, leoz pogardliwym wzrokiem.

— Dlaozego Szymon, panie majstrze ? 
Ja  dobrze zrobię. Zresztą... widzioie, ja  oze- 
kam na kogoś. Seroe mi się śoiska z niepe
wność, ozy przyjdzie... Ztamtąd, z góry prę
dzej zobaozę oałą drogę, aż het, do Borowa...

— No, nieoh tam ! pospiesz się więo. 
Podam oi sam krzyż z górnego okna, kiedy 
b ę d z ie sz  na bani.

Piotr wkrótce jak  wiewiórka piął się po
b*ni i stanął koło ostrza.

— Dajoie krzyż! -  wołał, naohylająo się
ku dołowi.

— Trzymaj, chłopcze 1
Piotr spojrzał na drogę do Borowa,
— Idą! Idzie Marta. Biegnie naprzód

przed starą... Już jest we wsi.
Seroe zabiło mu mooniej, uoznł zawrót 

w głowie, r oe mu zadrżały, w oozao pooie
mniało.

— Hei, Piotrze, trzymaj.
Drżącym, przerywanym głosem P y ^
_  Na k tó re  o strze  mam k rz y ż  zasad z ić?  
Stary c ieśla  zb lad ł. P rz e ż e g n a ł się  w o- 

k n ie  i od rzek ł s m u tn ie :
— Na który ohoesz.
Na buu  było jodoo tylko Mtrws dwa 

wi*>, osy więosj mógł widmró oh,ba tea, ko- 
ma śawrót głowy prsytomooii odobral Sta>y
majster przeczuł już, oo nastąpi-

Jak oszalały biegł po schodach na doi, 
choć wiedział, że Piotr będzie tam prędzej.

Jednocześnie znaleźli się u stóp wieży 
mąż i żona -  powrócił, ale niestety, mar-

tWy JU rta bas słowa, ba. j ,k u  muoil. . i ,  
na martwa oialo oosakiwanego męia, o- 
kryła je pooałunkami i trzymała silnie w ob-

^  Gdy przemooą oderwano ją  od zwłok, 
twarz jej, pełna boleści, była tak: cicha i 
tak spokojna, jak zawsze. Nie przemówi
ła ani jednego słowa, nie uroniła ani jed-

n*j ^Jeszcze raz spojrzała na martwe zwło
ki męża, uklękła i oioho szeptała słowa mo
dlitwy. .

Wstała, ohwyciła silnie za ramię sta
rą kobietę i bezdźwięoznym głosem za
pytała :

_  Po ooś mię tu  przyprowadziła? Skąd
teras ozekaó go będę?!

I z niebieskich oozu popłynęły po bla
dej twarzyozoe dwa potoki łez... r.

(Tel. „(łaz. Nar.“l
Ł e o b e n  31 styoznia. Robotnioy alpejskiej 

.półki górniczej z Seegrabenu zakomun.ko- 
wali wczoraj pracodawcom swoje żądania co 

ptnoy, oto.oyods.nnej pr.cy 
Iziennei świątkowania w dniu i  maja, 
^ s z c 2 ’wolnego pomieszkania, P «y«em  o- 
iwiadozyli, że ozekaó będą do dnia 6 lutego 
ia odpowiedź. Do tego ozasu będą pracowali

Opawa 31 styoznia. Położenie w ostraw 
>ko karwińskim rewirze strajkowym znaozme 
iię pogorszyło, a zwłaszoza w zagłębiu kar- 
*ińskiera, gdzie panował już prawie ruoh 
lormalny obecnie znowu % strajk się wzmógł. 
Saledwo 30% robotników praouje.

Brttx d. 31 styoznia. Posiedzenie urzę- 
lu pojednawozego, który zwołano dla ukon- 
■tytuowania się, zostało odroozone, zaproszeni 
iowiem na nie delegaoi robotników oświad- 
izyli, iż nie czują się powołanymi do obra- 
lowania w imieuiu gwareotw górniozyoh, a 
iresztą nie zaproszono asesorów leoz po więk 
izej częśoi tylko ioh zastępoów.

Prag* d. 31 styoznia. Sytuaoys strajko
wa niewiele zmieniona. W Kładnie stanęli do 
iraoy wszyscy maszyniśoi i palacze. Spokojn 
tigdzie nie zakłócono. W Falknowie na go- 
Inośó przewodnioząoego urzędu pojednaw- 
izego powołany został sędzia powiatowy 
łeokert,

B ruer 31 stycznia. • Niejaki Wincenty 
loerber został tu uwięziony za wygłaszanie 
todburzająoyob mów na zgrom adzemaoh.

Brfix 81 stycznia W jednym :ie szyb,Sw 
iraouje 8919 robotników, w drugim 824, a w

rE6° Wiedeń 81 stycznia. W sytuaoyi straj- 
;owej nie ma dziś żadnej zmiany.

Berno 31 styoznia.
Lidove Noviny, organ p. Stranskyego do

nosi z Wiednia, że na wj padek gdyby kon- 
ferenoya ugodowa została bezowocną, zwoła
ny zostanie parlament, któremu rząd wprost 
przedłoży projekt ustawy językowej. Projekt 
ten niewątpliwie zostałby odrzucony i w ta
kim razie rząd rozwiązałby parlament i cza
sowo zasystował konstytuoyę, a celem wypra
cowania nowej konstytucyi, zwołaną zosta
łaby Izba panów, której liczbę członków po- 
mnożonoby delegatami sejmów. Ta „konsty
tuanta wypracowałaby ewentualnie nowelę, 
wedle której nowa izba posłów składałaby 
się z 354 członków, z któryoh połowę two
rzyłyby delegaoye sejmów a druga połowa 
byłaby wybraną drogą powszeohuego prawa 
wyborozego.

Wiedeń 31 styoznia.
Fremdenblatł, N. Fr. Fresse, lesterreichi- 

sche Volksteitung, Deuiaehes Yolksblatt i Reich*- 
toehr omawiają obszernie oyrkularz ministra 
Koerbera do naozelników rządów krajowyoh. 
Kładą naoisk na to, że zapatrywania mini
stra odpowiadają nowoozesnym pojęoiom o 
zadaniaoh administraeyi państwowej i dowo 
dzą, że działalność ministra natchniona jest 
wyższą ideą. Chwaląo og łem ów okólnik, 
dzienniki wspomniane dodają w końon, że 
oyrkularz i programowe oświadozenie obeone- 
go rządu zgadzają się z sobą jak najzu
pełniej.

s - 2 " X T r . A - C r 2 " . A ~

(Tel. „Gm .

Praga 31 styoznia. 
Dr. Srb, staroozeski kandydat na pra- 

Bgo burmistrza zrezygnował z godności za- 
poy burmistrza i radcy miejskiego

Praga d. 31 styoznia. 
Ogłoszony z wczorajszego zebrania kon- 

watywnej wielkiej własnośoi komunikat 
ńada, iż klub uohwalił uozynió zadość za 
■zemu rządu do obesłania konferenoyi po- 
Uawozej i wybrał do niej hr. Palfego, ks. 
kleryka Sohwarzenberga i hr. Buoquoy. 
lb oświadcza, iż gotów jest dołożyć wszel 
b starań, aby doprowadzić do skutku po
dmienię 8ję ludów zamieszkująoyoh Cze- 

1 Morawę i pełen jest otuchy, że o ile 
estrzegaó 8iQ w tern będzie równoupraw- 
“ a’ zabiegi te dadzą dobry rezultat i po- 
*lnośó zarówno państwu jak  i intereso- 

krajom koronnym.

Telegrafy i telefonematy
B er lin  31 stycznia.

„Nordd. Allg. Zeitung* ogłasza na
stępujący toast, wzniesiony przez cesarza 
Franciszka Józefa poaczas obiadu galowe
go, danego w zaniku cesarskim na cześć 
cesarza niemieckiego w dniu jego urodzin: 
Ożywiony najgorętszą przychylnością i nie
wzruszoną wiernością sprzymierzeńca me
go, piję za zdrowie mojego wiernego przy
jaciela cesarza Wilhelma.

K o n sta n ty n o p o l 31 stycznia.
Rząd wioski wystosował ultimatum 

do Porty, w którem powiada, że jeżeli 
poddana włoska Sylwia Demeli, trzymana 
w jednym z haremów konstantynopolitań
skich nie zostanie do środy wypuszczoną 
na wolność, w takim razie Włochy zerwą 
wszelkie stosunki dyplomatyczne z Tur- 
cyą, jak się zdaje jednak Porta nie dopu
ści do tej ostateczności i wyda Sylwię 
Demeli.

P a r y ż  31 stycznia.
Na wczorajszej radzie gabinetowej 

prezydent ministrów Waldeck - Rousseau 
opowiedział treść listu, jaki napisał do 
arcybiskupa paryskiego po jego wizycie 
u przełożonego 00 . Assumpcyonistów, 
skazanych w ostatnim procesie, o której 
to wizycie donosił dziennik „La croix“. 
W odpowiedzi na ten list arcybiskup o- 
świadczył, że wizyta jego nie miała nic 
wspólnego z polityką i zaprotestował 
przeciw temu, jakoby był wrogiem re
publiki.

Prezydent ministrów nadmienił, że na
pisze jeszcze raz do arcybiskupa i powie 
mu, że choćby nawet uznał doniesienie 
dziennika „La Croix° za niedokładne, to i 
tak musiałby zganić tak niezwykły postę
pek arcybiskupa, jak wizyta u tych, któ
rych sad uznał winnymi. A nadto oznajmi 
mu, że tym biskupom i proboszczom, któ
rzy po wyroku na asumpcyonistów zało
żyli przeciw niemu protest, rząd płace 
zamknął.

Następnie zajmowała się rada mini
strów projektami ustaw dotyczących obro
ny kolonii i portów, pomnożenia floty i 
ułożenia sieci kablów podmorskich.

P aryż  31 stycznia. 
Rząd wniósł do parlamentu projekty 

pomnożenia floty, uzbrojenia portów i wy
brzeży, obrony kolonij i założenia podmor
skich telegrafów. Na to wszystko żąda 
900 milionów franków, która to suma 
ma być rozłożoną na szereg lat.

Projekt pomnożenia floty domaga się 
476 milionów franków, a to na wybudo
wanie 6 nowych pancerników, 5 krążow- 
ców, 28 torpedowców, 112 łodzi torpedo
wych i 26 łodzi podwodnych. Jako termin 
ukończenia budowy tych statków oznaczono 
r. 1907.

R>ym  31 stycznia.
Sekretarz stanu kardynał Rampolla 

oświadczył, że wiadomości o rozbiciu się 
planów dotyczących wyjazdu msgr. Tar- 
nassego do Petersburga, są nieprawdziwe 
Rząd rosyjski nie dal wprawdzie odpo
wiedzi jeszcze stanowczej na pytanie Wa
tykanu w tym względzie, jest jednak na
dzieja, że odpowiedź ta nie będze nie
przychylną* A

parli ponownie atak Anglików. Po obu 
stronach, o ile się zdaje, są wielkie stra
ty. Bombardowanie Kimberleyu trwa dalej.

D arban  31 stycznia.
Zbieg z Johannesburga donosi, że 

tamtejsza fabryka granatów została zupeł
nie zniszczoną. Boerzy ponieśli z tego po
wodu niepowetowaną stratę.

Londyn 31 stycznia.
„Biuro Reutera* donosi, że brygada 

Dundonalda dotarła w sobotę do połu
dniowego brzegu rzeki Tugeli.

Brygada Lyttletona zajmuje jeszcze 
stanowisko swoje dawniejsze.

Londyn 31 stycznia.
„Biuro Reutera" donosi z Sterkstro- 

mu 26 bm. że kolumna jenerała Kelly- 
Kennego dowódcy szóstej dywizyi, zajęła 
Tauhus, punkt na linii między Stejnsbur- 
giem a Naauwportem.

N ow y Jork  31 stycznia.
W Grand Central Pałace na onegdaj- 

szem olbrzymiem zgromadzeniu przyjaciół 
Boerów, pomiędzy którymi było także 
kilku członków kongresu ,uch walono je
dnomyślnie rezolucyę, domagającą się 
przyznania Boerom zupełnej niezależności 
i drugą wzywającą prezydenta Stanów 
Zjednoczonych do pośrednictwa w obe
cnej wojnie. Na zgromadzeniu zebrano na 
chorych i rannych Boerów przeszło 6 
tysięcy dolarów.

Anglia i Transvaa!
(Tel. „Gez. Nar.")

Lem  a n s BI stycznia. 
Straty Anglików podczas operacyj 

nad Tugelą w czasie od 20 do 26 b. m. 
wynoszą 23 w zabitych a 278 w rannych. 
Cyfry te nie obejmują strat poniesionych 
pod Spionskopem.

Londyn 31 stycznia.
Z Colesbergu donoszą: Boerzy od

Parlament angielski.
Tel. „Gm . Nar.“)

L on dyn  31 stycznia.
W mowie tronowej odczytanej wczo 

raj na otwarcie parlamentu powiedziano 
między innemi: Zakłócony w ostatnich 
czasach pokój w południowej Afryce nie 
został do tego czasu niestety przywróco
ny, zresztą stosunki Wielkiej Brytanii do 
innych państw są przyjazne. Na mjje we
zwanie aby stawić opór inwazyi połu- 
dniowo-afrykańskiej republiki w moje po- 
łudniowo-afrvkańskie kolonie odpowiedział 
lud mój z pełnem poświęceniem i z ca
łym zapałem. Zgodnie z najszlachetniej 
szemi tradycyami naszych dziejów mili
tarnych walczą po bohatersku żołnierze 
mojej armii lądowej i marynarki. Głęboko 
jestem dotkniętą tem, iż wojna pochłonęła 
tyle cennego materyału ludzkiego, lecz z 
dumą i z najserdeczniejszem zadowole
niem mogę powołać się na ów zapał pa- 
tryotyczny i lojalność, jaką z własnego 
popędu okazali moi poddani we wszyst
kich częściach państwa wielkobrytańskie- 
go teraz gdy chodzi o udział we wspólnej 
obronie interesów państwowych. Mam peł
ną otuchę, że nie bezowocnem będzie mo
je upomnienie, aby wytrwali w tym pa- 
tryotycznym zapale i podsycali go dopóty, 
dopóki się nie skończy kampania w imię 
utrzymania potęgi państwa i zabezpiecze
nia supremacyi w południowej Afryce.

Mowa tronowa wspomina dalej o za
warciu traktatu o Samoę a zapowiadając 
znaczne wydatki na wojsko wskutek wojny 
w południowej Afryce tak powiada: Do
świadczenia obecnej wojny powinny do
starczyć władzom wojskowym wskazówek 
najdonioślejszego znaczenia. Jestem prze
konaną, że parlament nie cofnie się przed 
żadnym wydatkiem uznanym za niezbęd
ny, aby naszą zbrój aość jostawić na tej 
wysokości, jakiej domaga się ogrom na 
szego państwa. W czasie gdy kilka in
nych państw dokłada wszelkich starań, 
aby rozwinąć swoje zbrojne zasoby na 
morzu i w tym celu nietylko nie szczę
dzi żadnych ofiar, lecz ciągle je mnoży, 
nie osłabnie z pewnością działalność par
lamentu angielskiego podjęta dla podnie
sienia pogotowia floty brytańskiej i wzmo
cnienia obrony wybrzeży państwa.

W dyskusyi nad adresem w odpo
wiedzi na mowę tronową kilku mówców 
wyraziło przekonanie, że wojna była nie
zbędną i jest sprawiedliwą a należy pro
wadzić ją aż do stanowczego zwycięstwa. 
Oamprell Bannerman ubolewał nad tem, że 
wojna wogóle wybuchła, uznał waleczność 
wojska, chwalił ochotników za dobrą ich 
wolę, ale zapytał w końcu z jakiego wła
ściwie powodu armia brytańska musi być 
wzmocnioną w sposób' tak nadzwyczajny, 
jak to zapowiada mowa tronowa. W dal
szym toku obrad Fitz-Maurice wniósł re 
zolucyę, wyrażającą ubolewanie nad tem, 
iż rząd zbyt mało okazał znajomości rze
czy, przezorności i świadomości co do 
własnych sił zarówno w prowadzeniu spraw 
południowo-afrykańskich od r. 1895 jak i 
w przygotowaniach do obecnej wojny.

Izba lordów uchwaliła adres. W toku 
dyskusyi, oświadczył lord Salisbury, że o- 
becna chwila nie jest stosowną do kryty
ki. W takim czasie jak obecny powinni 
wszyscy połączyć się, aby wydobyć kraj 
z położenia, w jakiem się znajduje a któ
re grozi niebezpieczeństwem jego sławie i 
uszczupleniem jego dzierżaw. Lord Rose- 
bery zaznaczył, że całe postępowanie rzą
du będzie kiedyś przedmiotem surowej 
krytyki, na razie jednak trzeba tylko o 
tem myśleć, co rząd zamierza nadal czy
nić.

L ondyn 31 stycznia.
W izbie poselskiej parlamentu angiel

skiego wygłosił wczoraj naczelnik opozy- 
cyi Bannerman dłuższą mowę, przyjętą 
oklaskami. Wyraził w niej głębokie swoje 
przekonanie oparte na szczerym patryo- 
tyzmie, nierozróżniąjącym stronnictw mię
dzy Anglikami w chwili dla kraju groźnej, 
że parlament powinien z jak największą 
gotowością popierać rząd w jego zamia
rach i wstrzymać się od krytyki jego dzia
łań aż do ukończenia wojny.

Następnie omawiał stosunki kaplandz- 
kie, chwaląc lojalność mieszkańców tej 
kolonii.

W dalszym ciągu swej mowy Camp
bell-Bannerman powiedział, że kto twier
dzi, jakoby wojna była nieuniknioną, ten 
chce tylko „ex post“ ją usprawiedliwić, 
Przypomina radę ministerstwa z lata ze
szłego roku, która dowodzi, że wojnę 
wprost Anglia sprowokowała. (Brawa u 
opozycyi). Wszystko co robiono zmierzało 
do tego, ażeby Boerów upokorzyć, a przy- 
tem niesłychanie mało wiedziano o wła
ściwym stanie rzeczy.

Dalej krytykował Bannerman postępo
wanie generałów angielskich w południo
wej Afryce i w ogóle administracyę woj
skową i omawiał depeszę Bullera dowo
dząc, że niedbalstwo w armii jest wprost 
niepokojące. Jeżeli rząd chce, ażeby mu 
dawać dalej pieniądze na wojnę, to powi
nien zupełnie otwarcie przedstawić stan 
rzeczy w południowej Afryce.

Z kolei zabrał głos pierwszy lord 
skarbu Balfour.

Balfour, hucznymi powitany oklaska
mi, polemizował z Campbell-Bannermanem 
i z wywodów jego wywnioskował w koń
cu, że i opozycya domaga się prowadze
nia wojny tak długo, dopóki najeźdźcy nie 
zostaną wypędzeni z granic kolonii an
gielskiej, czyli, że i opozycya chce tego, 
aby walczyć z Boerami póty, póki zupeł
na supremacya Anglii w Afryce południo
wej nie zostanie uznana.

Przeciw wywodom Balfoura opozycya 
kilkakrotnie protestowała.

L ondyn 31 stycznia.
W izbie lordów parlamentu angiel

skiego omawiano dziś sprawę adresu w 
odpowiedzi na mowę tronową. Lord Kim- 
berley wyraził radość, iż rząd może skon
statować dobre stosunki Anglii z wszyst- 
kiemi innemi mocarstwami, ataki zaś na 
rząd są pod tym względem nieusprawie
dliwione i pochodzą stąd, iż zbyt wielkie 
znaczenie przypisuje się głosom prasy za
granicznej, na które prasa angielska nie
potrzebnie odpowiada. Lordowi Salisbure- 
mu należy się wprost wdzięczność za to, 
że doprowadził do zakończenia długotrwa
łego sporu z Niemcami co do wysp sa- 
mojskich. Czasy są niewątpliwie ciężkie, 
trudności są wielkie, popełniono nawet 
błędy, ale błędów nikt uniknąć nie może, 
a właśnie ze względu na powagę chwili 
obecnej należałoby zaniechać krytyki rzą
du. Zresztą widocznym celem tych, którzy 
krytykują jest ten tylko, aby usunąć grunt 
z pod nóg rrądowi obecnemu i ster spraw 
pochwycić w swoje ręce.

L o n d y n  31 stycznia.
Stronnictwo irlandzkie uchwaliło gło

sować za wstawieniem do adresu ustępu, 
zawierającego życzenie, aby niesłuszną 
i niesprawiedliwą wojnę, zmierzającą do 
pozbawienia wolności republik południo
wo-afrykańskich jak najprędzej zakończyć.

L ondyn 31 stycznia.
Powzięta dziś uchwała w sprawie po

łączenia napowrót wszystkich frakcyj stron
nictwa irlandzkiego sprowadziła w łonie 
tegoż stronnictwa zupełny rozdział pomię
dzy odcieniem nacyonalnym a liberalnym.

Dział ekonomiczny.
— Wiedeń 81 atyowiia. (Tel. Oae. Nar.) 

Przyboczna ministeryalna rada rolnioza nohwa- 
liła wozoraj definitywny swój regulamin, w 
którym uwzględniwszy z niektórymi zmiana
mi uohw&ły zapadłe na osbatniem posiedzenia 
postanawia, iź odtąd rada rolnicza ma być 
zwoływaną regularnie oo roku na sesyę wio
senną i jesienną a to zgodnie z źyozeniem 
ministerstwa rolnictwa na ozas dłnźszy. Przed
tem mają stę zbierać subkomitety. Tegoro
czna wiosenna aesya rady rolniczej ma byó 
zwołaną na marzeo, a subkomitety na drugą 
połowę lutego.

— Ostrzeżenie dla rolników. Wobeo 
niepomyślnego w tym roku zbioru koniozyny 
u nas i w Rosyi zwiększyła się podaż nasie
nia koniozyny amerykańskiej, która z przy- 
ozyn ogółowi znanyoh, jest tańszą o 40 do 60 
koron niź przeoiętny towar galioyjski lub z 
Podola rosyjskiego.

Jakkolwiek Bank rolniczy we Lwowie 
kapuje nasienie koniozyny tylko wprost u 
produoentów daj ąoy oh rękojmię, źe nasienie 
zostało wyprodukowane z ziarna krajowego, 
to jednak w interesie rolników i rolniotwa 
zwrócił baozniejszą uwagę na import amery
kańskiego nasienia i odniósł się do znaozniej- 
szyoh firm w Hamburgu oraz do o. i k. je- 
neralnego konsulatu austro-węgierskiego w 
Hamburgu, który w odpowiedzi z dnia 25 zm. 
1. 693 potwierdza, iż w ostatnioh dwóch mie- 
siąoaoh wysłano do Galioyi i Bukowiny za 
pośredniotwem kupoów wrooławskioh z n a- 
o z n i e j s z e  i l o ś o i  k o n i o z y n y  a m e r y 
k a ń s k i e j .

Zaohodzi więo obawa, iżby rolnioy ku- 
pująo obeonie koniozynę do siewu, nie nabyli 
nasienia amerykańskiego bądź to w oałośoi, 
bądź też w części domieszanego do krajowego.

To jest głównym powodem, dia którego 
bank rolniczy we Lwowie ostrzega przed ku
pnem amerykańskiej koniozyny, zwłaszoza 
iż zaohodzi obawa, by wskutek uprawy koni

ozyny amerykańskiej w Galioyi nie uoierpiala 
w przyszłości tutejsza produkoya koniozyny 
przez utratę zbytu na targaoh zagranioznyc 
w Niemczech, Danii, bewecyi i Anglii, gdzi* 
dotąd konioz nasz był bardzo poszukiwany 
i wysoko płacony.

To też przyłączając się w zupełnośoi do 
przestróg banku rolniczego we Lwowie, ra
dzimy kupować obeonie koniozynę tylko w wo
rach oplombowanych i zaopatrzonyoh w świa
dectwo staoyi botaniozno rolniozej we Lwo
wie, która plombuje i atestuje tylko krajowe 
nasiona.

Wiadomości giełdowi:
Lwów, dnia 31 stynnia 1900.

A kcje za sitnkę: Kolei ga l Ka -la Ladwika pe
200 rf. m. k. 100.20 do 101-50. Kolei L,»ow.-Csern.-Jaeek. 
pe 100 zł. w. a 14C 50 do 142.75. Baiikn hipoteeinego po 
200 zł. w. a. 175-— do 185-—. .ikoye garbarni Baeuow- 
skiej po 200 zł. — do 85 .

Listy zastawce ca 100 zł.: Banfcn W pot gal. 4°h 
koronowe 9160 do 92‘30. 5% z 10°/0 prem. 109-— do 
109-70. 4‘/ ,0/0 los. w 50 lataoh 96—  do 98-70. Banka 
krajowego 4V,°/o los. w 51 latach 99.60 do 100*30 Bankn 
krajowego 4°/§ los. w 57 lataoh 95 60 do 96-80 To warz 
kredyt, gal. ziemsk. 4% (L emisya) 95.50 do 9629, 4% 
los. w 41 lat. 95-50 do Ś6-20, *•/ los. w 56 lataeh 94-50 
do 95*20.

Obllgl za 100 zł. Galie, funduszu propinacyjnago 
4% 97-— do 87.70. Eukow, rundusiu propinaoyjnego 5*/* 
102-50 do —-—. Kom. banko krajowego o% w. a. O. om. 
100-80 do 101-—. Potyczka krajowa 8% w. a. 108'— d> 
—■■—. 4*/,% 100-— do 100 70. 4°/o obligacje kolejowe 
Banku krajowego 95*— do 95-70 za ICO nom.

Losy : Losy miasta Krakowa 55-25 do 7-25. Log; 
miasta Stanisławowa 116-— do —*—.

Monety: Ookat cesarski 11-35 do 11-45. Napoleon<tor 
19-10 do 19*25. Półimperyał —•— do — . Rubel roayjs.i.
orcbrny 2*52— do 2 60—. Rubel rosyjski papierowy 2 54 80 
do 2-56-80. 100 marek niemieokiali 117*70 do 118*30.

— Berlin dnia 31 stycznia. Zamknięcie
giełdy: Banknoty austryaokie 84 70 (podług 
obHozenia prooentowego). Spirytus 46-80. Au
stryaokie kredyty —*—. Diso. Commandit 
000*00.

— Paryż dnia 31 styoznia. Giełda wie- 
OxK>ma: Trzyprocentowa renta 100*37. Mąka 
26*26.

— Frank tur t dnia 31 styoznia. Giełda 
wieczorna : Austr. kredyty 285 10, kolej pań
stwowa 137-60, alpiny 195 20, Disoonto 194*80, 
Laura 264 90.

Wiefefi dnia 31 styesnia. (Telegram Gas. Nar." 
Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 po południe 
Akoye zakład kred. 235 50. węgierskie zakład, kredy- 
188 25, Anglobankn lf*-?6, Unionbankn 155 50, Bankn 
dla krajów fcoronnyob 118 25, Bankvereinn 186 50, Bode.- 
creditu 242-F0 Qj'. Barku nipot. — —, koltji państw - 
wych 18410, -tol. oołudniowej 24’80 tramwaju 14225, 
kolei ElbŁ.ua) 124-75, kolei ptfnoonej — 00. kolej oso - 
niowiecka 241 —, alpiny 273 25, Rima Muranja 827-50, 
pragskiego tow żel 6C4'00, fabryki broni 183 00, turec
kie tytoniowe 138'—, obhg. węg. indemniz. 93 80, rontu 
majowa 19 60, austr. renta koronowa 9865, węg. ront a 
koronowa 94-70, 56 1. listy tow. kred. ziem. 94*75, 4-pro- 
oent. listy bankn krajów. 96*—, 4 l/,-proeent. listy buku  
krajów. 96 50, 4-prooent. listy banku hipoteoan. 9140 
4*/,-procent, listy banku hipoteezn. 98*—, 5-procontowe 
listy zast. bank. hipoteezn. 109*-, 4-preuent. gaL oblig. 
propinao. 97 40, 4-prooent gal. poi. kraj i  r. 1898 94 25.

rocent. pożyci, m. Lwowa 91-40, loty tureckie 125—  
marki 118'10, rnble 255 50.

Kursa giełdy wiedeńskiej notowane są w oyfraoh 
procentowy oh.

Z rynków towarowych.
Lwów dnia 31 styoznia. (Prsedruk s uraędowa- 

„Gaiety Lwowskiej): Pszenica gotowa 7*25 do 7*50, psze
nica gotowa nowa 6*75 do 7-25, żyto gotowe 5-76 do 600, 
iyto gotowe na terminy 5-59 do 5'70, owies obroesu go
towy 5-20 do 5-69, owies na terminy 5*-- do Mo, ję
czmień pastewny 5'— do 5-50, jęoamień brow. 6*— do 
7.—, groch do gotowania 6 <5 do 9-—, wyk 4*40 
do 41.9, nasienie lniane —*— do —*—, nasienie kono
pne —*—, do —•—, b ó b  —*— do —*—, bobik 4.50 do 
4*60, hreezka 7-CO do 7-20, koniozyna ozorwona galicyj
ska 65-— do 70*—, biała 80*— do 45*—, tymotka 18*— 
do 18-—, sswedska —-— do — , kukurodia stara 6D0 
do 6"10, nowa 5-60 do 5 75, chmiel stary 25*—, do 45*— 
nowy za 65 kilo —■— do —•—, rzepak 11*00 do 11*50 
grooh pastewny 5*50 do W ,  do gotowania 0*00 do 00*—,

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 15*60 do 17-— 
na terminy 16*76 do 17* 6, warraaty — do —•—.

Bndapesit dnia 31 styoanin.
Kursa w koronach i  po 60 klgr.

Notowano pszenicę na wraosień-palds. 790 do 7.61 
na kwieoień 1900 rokn 7-76 do 7-77, żyto na padniomik 
0*00 do 0'00, na kwieoień 1900 rokn 6*48 do 6*44, o w Im  
na pażdiiernik 0*00 do 0 00, na kwieoień 1900 r. 506 dę
5-07, kukurudsa na maj 1900 r. 4*97 do 4*99, rzepak na 
sierpień 1900 rokn 11-66 do 11*70.

Oferty ne pszenicę dostateczne.
Chęó kupna mierna.
Tendenoya: spokojna.
Pogoda: mglisto.
Wiedeń dnia 31 styoznia.

Kursa w koronach i po 50 klgr.
Notowano weZoraj pszenicę na wiosnę 7 98 ćto 7*94

na maj-ozerwieo 0*00 do 0*00, żyto na wiosnę 6*78 do
6-79, na mąj • czerwiec 0-00 do 0*00, kukurndu na 
maj-czerwiec 4*27 do 628, owies na wiosnę 6*37 do 5*88, 
rzepak na styczeń-luty —•— do —■—, na sierpień-wrae- 
sisn 1200 do 1210, olej rsepakewy na styozeń-kwie- 
eień 82*60 do 38-50.

Tendencja mdła.
Pogoda: mglisto.
— Wiedeń d. 31 stycznia Oukier suro

wy 26-60 do —•—. Nafta galioyjska —*— do
— . Spirytus 39-80 do 40-20.

n a d e s ł a n a .
/.a tę rubrykę redzkcya uit !idpewt*a»>.

Wielkoziarnistą kawę chreeśoija&skiej 
ozeskiej firmy Fr. Stranskiego w Pradze 
(Ovoony trh.) szczególniej polecamy narnym 
ozytelnikom. Firma ta rozseła kawę snrow% 
jakoteż i oodzień świeżo j>aloną w jak  Bftjla- 
pszej jakości i po oenaoh jaknajprzystępniej
szych. Ceny i bliżsne szczegół / w oenniku w 
mserataoh oodzień.

Sukien damskich i ubiorków dziecinnych
oru Mńtofe

Nauki kroju francuskiego
pod I n ) :

Mary a Waśnie wska
Lwów, u l  Lelewela 1. g.

WutUd* t ltem it Htlatma jak nąjptmUmaUtj. 
Prty tam im m iaek M prom»e*i up raw  « f  o prn 
ai* dobru Itkactgo >tamta, Hugotci p n o io ą—  
i  o b j( t o ic  w Uffroek. —  Dla izleel: 
w patio i pitniack, ikofoU od m y c ia  JtoftWwMpna

■ i iędul* |(<tu U tn ij teżtagł mmm  — &*sm.
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Napisał JULIUSZ MARY.

(Ciąg dftlraj).

Czy Bagon zrozumiał? Nie... Spojrzenie 
jego pozostało przygasłe, pełne bezdennej 
rozpaozy. Wszystko, oo było szlaehetnego 
w tej mętnej duszy, burzyło.się przeciw zbro
dni spełnionej. Nie ozuł się godnym noszenia 
munduru. 1 oto dlaozego, kiedy wszedł do 
pokoju od razu znów podniósł oozy na rewol
wer.

W głębi pokoju stali, w postawie pełnej 
uszanowania, Goliat i Bastyl. Sierżant usiadł 
na wezwanie kapitana. Goliat i Bastyl złożyli 
linę na podłodze.

— A więc, sierianoie, nie spostrzegłeś 
przed spuszozeniem się w przepaść, *e lina 
uszkodzona była taroiem o skałę? — zapytał 
Duroąue.

Maroigny podniósł głowę i odparł swo
bodnie:

— Nie ohoiałbym kłamać, mój kapitanie. 
Mówiąo prawdę, w chwili kiedy miałem się 
spuszczać, rzuoiłem okiem na linę i spostrze
głem niejakie uszkodzenia.

— I  pomimo to spuściłeś się?
— Pilno było ratować H arara. Następ

nie nie sądziłem, ażeby było niebezpieczeń
stwo. Wreszcie mówiłem sobie: .Jeżeli pęknie, 
przekonam się własnem doświadczeniem. A 
jeżeli nie, poruoznik będzie mógł zejść tak 
dobrze jak  i j a “.

— Dlaozego nie uprzedziłeś porucznika?
— Powtarzam, mój kapitanie, dlatego, 

że nie przypuszozałem niebezpieczeństwa. 1 
wreszcie, wyglądałoby, jak  gdybym się oba

wiał. Ostatni to rok służby, mój kapitanie. 
Wychodzę z wojska za kilka miesięcy i nie 
chciałem zostawiać w umyśle moioh ofioerów 
tego przekonania, że się obawiałem... kiedy 
chodziło o ratowanie kolegi.

Duroąue utkwił w młodym podoficerze 
jasne swoje spojrzenie. Nie wierzył temu tłó- 
maozeniu się. Obrócił się do Bagona:]

— A pan, poruczniku, nio nie spostrze 
głeś, jak to już oświadczyłeś?

Bagon milozał ohwilę. Patrzył osłupiały 
na tyoh dwóoh ludzi: jeden badał i — to 
było widooznem — podejrzewał jakąś tajem 
nioę; drugi, ofiara, w bezgranioznem zapar
ciu się siebie, ohoiał go ooalić.

— Nie słyszał pan, poruczniku, zapyta
nia?

— Słyszałem, mój kapitanie.
— Więo, proszę, chciej odpowiedzieć.
— Odpowiem, mój kapitanie. Wspomnie

nia sierżanta Maroigny nie są dokładne. Nie 
on jeden spostrzegł uszkodzenie liny. Prawda, 
spostrzegł pierwszy i mnie pokazał.

Maroigny przerażony, patrzył na poru
cznika.

— Mój poruozniku — jąkał — ależ mój 
poruczniku.

Bagon go nie słuohał.
— Oto rzekł — słowa jakie zamieniliś

my. Maroigny powiedział: „Lina obciera się o 
ostrą skałę*. Na oo ja  odpowiedziałem tylko: 
„Moona jeszcze, leoz jeżeli się boisz 1" Poozem 
sierżant spuścił się bez odpowiedzi.

Duroąue mruknął:
— Zawsze ta sama prowokaoya.
A do Bagona, który, rzeoz szczególna, 

przyohodził do równowagi, jak  gdyby poddał 
się już swemu losowi:

— To wielki błąd, poruozniku, wielki.
— Wiem o tern.
— Za który odpowiesz przed sądem dy

scyplinarnym.
Bagon tym razem nio nie powiedział. 

Groźbę puśoił mimo uszu.
Kapitan podniósł obydwa kawały liny i 

patrząc na nie, rzekł:
— Ostrzeżony w ten sposób i w przewi

dywaniu wypadku, powinieneś był poraozni-

ku, czuwać nad liną, trzymać ją , podozas kie
dy sierżant się zsuwał. Można było wreszcie 
umooować ją  niżej 1 Słyszysz poruozniku ?

Duroąue przykładał do siebie obydwa 
końoe liny i mówił, podozas kiedy Maroigny, 
Goliat i Bastyl patrzyli pilnie na Ragona.

— Tak, to jest widoozne... lina przetarła 
się o skałę...

Bagon zadrżał i zwrócił oozy na sierżan
ta. Sierżant Uśmiechał się dobrotliwie. W tedy 
wyrwał prawie linę z rąk Duroque’a, przypa
trzył się jej, rzuoił na ziemię i opadł na 
krzesło z twarzą w ręce ukrytą. Po ohwili 
zerwał się i wskazując na Goliata i Bastyla, 
mówił:

— Mój kapitanie, bądź łaskaw, każ o- 
dejśó tym lndziom.

Duroąue skinął na nich przyjaźnie. Żoł
nierze wyszli, za progiem Goliat odetchnął:

— Uf I wolę byó za drzwiami, niż tam 
w pokoju.

Ąagon, stojąc, odezwał się z odwagą;
— Mój kapitanie, ohoiej zapytaó sierżan

ta, oo robił z tymi sznurami, zanim je tobie 
przynieśli?

Maroigny zmieszał się, a wzrokiem bła
gał poruoznika.

— Ponieważ milozy, ja  za niego odpo
wiem. Kiedy sierżant się spuszczał, lina mia
ła jeden ozy dwa skręty troohę obtarte... by
łaby wytrzymała z pewnością, bo nie jest 
ciężki... Ażeby lina pękła, trzeba było jej do- 
pomódz..,

Kapitan stanął naprzeciw poruoznika.
— Kończ — rzekł głosem rozkazującym 

— za wiele bowiem powiedziałeś. Sam byłeś 
na skale, jak podoficer się spuszozał — sam, 
prawda ?

— Sam 1
— Któżby spełnił ozyn haniebny, do 

którego zrobiłeś aluzyę?
— Wyoiągnij pan sam wniosek! — po

wiedział nieszczęśliwy.
— Tyl ty! poruoznika.
— Ja... Przeciąłem linę nożem, sierżant 

spadł.
— Tyś to zrobił, poruozniku, ty?...
— Ja zrobiłem.

Kapitan oofnął się przerażony, jak  przed 
zwierzem niebezpieoznem. Pewny był, że ma 
do ozynienia z szaleńoem! I  zrazu nie wie
rzył wyznaniu.

Poruoznik domyślił się, pokręoił głową i 
rzekł:

— Nie jestem waryat... Zapytaj Maroi- 
gnego... niech pewie prawdę...

— Maroigny nie mógł oię widzieć, po
ruozniku.

— Maroigny widział.
Kapitan z trudnością odzyskał spokój, 

zwróoił się do podofioera i rzekł łagodnie, ale 
stanowczo.

— Pojmujesz, sierżanoie, potrzebuję oa- 
łej prawdy...

Lecz Maroigny nie mniej stanowczo od
powiedział :

— Poruoznik tylko może pana objaśnić, 
mój kapitanie. Ja  spadłem. Jakże mógłbym 
widzieć? To niepodobieństwo.

Wtedy Bagon rzekł:
— Nieoh tak będzie. Zapytaj go zatem, 

mój kapitanie, dlaozego wysilał się, żeby za
trzeć na końcach liny ślady mojego noża.

Maroigny spuścił głowę. Bagon ohoiał 
sam się oskarżyć konieozoie. Sierżant nie 
mógł już ani go ooalić, ani bronić

— Czy to prawda? — rzekł Duroąue. — 
Odpowiedz sierża noie, tak ozy n ie !...

— Tak....
Wobec tak zupełnego zaparoia się siebie, 

wobeo tej wzniosłej abnegaoyi, którą teraz 
zrozumiał, kapitan ozuł, że mu łzy do oozu 
napływają.

Ofiara próbowała oohronió od kary swego 
kata... Ten żołnierz ohoiał, pomimo wszystko, 
bronić honoru swego ofioeral

— Dzielny mój ohłopoze 1 — rzekł tylko.
Bagon mówioh oioho, głosem drźąoym,

zaledwie dosłyszalnym.
Wypowiadał swoją nienawiść, swój 

wstyd, rozpacz swoją, całe swoje życie.
— Nie ohoę nio zataić... jestem znużo

ny, okrutnie znużony przymusem... Chciałem 
pozbyć się Maroigny ego... To prawda... Niena
widzę go... ze wszystkich sił swojej duszy... 
i dopóki nie umrę, nienawidzieć go będę..,

lub dopóki on nie umrze... nienawidzieć go 
będę. Nie dlatego go nienawidzę, że jest mi 
równym, a moim rywalem w wielu rzeozaoh... 
ani dla tego, że jest odemnie wyższy abne- 
gaoyą i heroizmem, jakioh dał mi dowody... 
Nienawidzę, bo zrobił mi żyoie wstrętnem, 
zabierając... tę, którą kooham, jak szaleuieo... 
która jest jego narzeozoną... i żoną jego bę
dzie.,. Oto, dla czego nienawidzę go i ro
bię wszystko, żeby temu przeszkodzić... Za
pomniałem, ozem on jest... ozem ja  jestem... 
i powoli, stopień po stopniu, zszedłem aż do 
zbrodni... Teraz... stało się... jestem tylko 
zbrodniarzem...

Maroigny i kapitan słuohali, nie przery- 
wająo — ale tylko jeden miał w serou li
tość: sierżant.

Bagon ciągnął:
— Nie wiem, oo pan ze mną zrobi, ka

pitanie... W tej waloe z Marcignym sostałem 
podwójnie zwalczony, wielkością jego duszy 
i szlachetnością... Nie czuję się godnym po
zostać nadal tern, ozem jestem... Wstydzę się 
nosić ten mundur i patrseć na swoje galony... 
Nie jestem już ofioerem... Powracam do 
życia prywatnego... podanie o dymisyę go
towe...

Wyciągnął szablę i złamał ją  na kola
nach. Galony oberwał ruohem gwałtownym. 
Potem rzuoił się na łóżko i tarzał się w 
ataku nerwowym. Skoro się troohę uspokoił 
— sierżant zbliżył się do niego.

— Mój poruozniku, ponieważ ja  ci prze- 
baozyłem, ponieważ zapomnę o wszystkiem, 
dla ozego chcesz rzucić wojskowość, którą 
tak kochasz? Inne są sposoby na odkupienie 
winy i okazanie żalu, niż ta dymisya, która 
nietylko złamie twoją karyerę, leoz złamie 
także żyoie twoje... Nasze powołanie takie 
szlaohetne, czyż nie przedstawia nam oo 
dzień sposobnośoi poświęcenia się, zaparoia 
się siebie i oddania się drugim ?

Bagon, chmurny, nie podniósł oozu: nio 
nie odpowiedział.

Maroigny westohnął; niozem nie mógł 
poruszyć tego seroa z lodu.

(C. d. n.)

SM

P ro szę  kupow ać jedw abie
tylko pierwssorzędnego wyrobu po najtańszej en-gros cenie na metry i sztueiki. 
Wysyłka do prywatnych oclona i opłacona. Nowości w niezliczonym wyborze 
białych, ezamyoh i kolorowych jedwabi każdego rodzaju. Tysiące listów po

chwalnych. Próbki franco. Opłata listu de Szwajcaryi podwójna.
Stow. fabryka towarów jedwabnych 8434

Adolf Grieder & C,e, kr. nadw. dostawca, Zlirich (Schweiz).

D R O B N E  O G ŁO SZE N IA
po 1 ot. od wysazu.

WIN N Y  długie po złr. IB1—, 16 — 
nasiadowe po słr. !•— i S1—. Klo

zety pokojowe po złr. 850, 17 —, 20-—, 
28-—, S0-—, poleca Piotr ChrzastowBki, 
handel ielasny we Lwowie plac kapitul
ny 1 (naprzeciw katedry). F ilia  Tarnopol 
dlac Sobieskiego.

t KON OM kawaler, poszukuje po i zaraz, na wikt lnb ordynaryę. Łaeka- 
sre igłoezeoia przyjmuje p. Ignacy Dą- 
lek, o. k. nadstrażnik skarbu w Sienią- 
rie o p. Zbaraż. 474

Oo wydzierżawienia od 1901 r. 
folwark odległy o 3 mile od Lwo- 

4V milę od kolei, 700 morgów 
obszaru. Bliższa wiadomość u adw. 
Lfslewiczów, Lwów Akademicka 19.

SZLACHETNI A tony skrzypiec kat- 
U dych do najwyiszej doskonałości. Art. 

korektor, Miokiewicza 22.

1 / CPIĘ domek s ogrodem we Lwewie, 
n  lnb w miasteozkn mająocm stację ko
lei. Lwów, Batorego 8. Bykowska.

NAJTANIEJ i najlepsze drzewo opało
we poleca handel Anny Czajkowskiej 

Mickiewicza 20.

B u l i o n
świeży, parą gotowany, przewybomy, po 
zniżonych eonach złr. 5 —, 6’—, 7 50; dla 
ehoii i z samego drobin i dzikiego ptac
twa po 10 v, . kilo. — Łapszys Brzeźaay.

ct. za pół kilo kawy wyśmienitej 
h n  dobroci, aromatycznej, do nabycia 

jedynie tylko w handlu

LEONARDA SOLECKIEGO
Lwów, Batorego 2. Pięeio klgr. woroczki 
franco wysyłam do wszystkich miejaeow.

P r z y s t a w k i  
i  g a r n i t u r y
przed piece, brązowa
ne i niklowane, na ró
żne ceny. Piece ie- 
Iszm  re, -laoylsa I 
Maydlsgera. Klozety 
torTsws wsdns oraz 
hermetyozne systemu 
Gutt i  na. Zolazne 

łóżka iwykłe, składane po złr. 6*50. Łó
żeczka dzleolnne. Matorace drnnlane złr. 

12 —. Umywalzle. Bidety po słr. 8 50 
poleca

A N TO N I HALSKI
handel żelazny 

Lwów, plac Maryacki I. 9.

MONOPOL w ™
i m  z n

wyborna, świeża, wszędzie do na
bycia, a gdzie nie ma , to wprost

z  M a g a z y n u

w Krakowie
Rynek, Patao Spiski. 4248

we flaszkach 
po 0-70 litrów 

białe i czerwone
królewsko-węgierskiej wzere- 

wej plwuloy, zostającej pod nad- 
sorem król.-węg. Ministerstwa, z gwaran- 
oyą bezwzględnej naturalności w cenie 

po 70, 75, 80 e t ., z łr . 1 — i 120  
Również własnego napełni nie i

Wina węgierskie, aust y ji i 
reńskie, bordoskie, słynn.: ijra- 
ckie Malwasia i Maurol) re 

i stare kuracyjne tokajskie
w wiokim wyborze poleca

St. M ARKIEW ICZ
w Rynku 1.

I m a  Hasa p i  i M
zbiorowa prywatna nauka

od 8 do 2 goda.
Drugie półrocze rozpeeayna się 1 lute
go. Zbiorowe kursa pnygotowawoze 
dla prywatysttw wszystkich klas gim- 

nazyalnyoh i realnych
k o r e p e t y c y e

dla ueaniów publ krótsze i dłuższa do 
matsry glM . I reala. dla wsaystkieh 

(panów i pań).
Współudział sił fachowych.

Warunki przystępne.
A. 8tr*eUcki 

b. naucz. Gimn. Prane. Jótefo i sika
ły realnej we Lwowie.

Ulica Zielona 5, I. piętro.
Z<rłoa«eni^8—

Na sezon!

42, 4203

Franciszek Długosz
w Korczynie obok Krosna

poleca 4346

swoje wyroby Krajowe

czysto biletowane, 
od najcieńszych do najgrubszych.

Stołową bieliznę, obrusy, serwety, 
chusteczki do noBa, ręczniki, dym
ki , wyroby adamaszkowe, płótna 
segeltuchowe na letnie ubraaia, 
ścierki i t. p. Próbki na żądanie.

Ceny zniżam o 50 ct. nafckażdej sztuce.

J u ż  p o j u t r z e  c i ą g n i e n i e

1 0 0 . 0 0 0  koroni głów mm
2 główne wygrane po 20.000 koron wartości etc. etc.

która pa odtrąceniu 20% gotówką zostaną wypłacone, a będą wylosowane w trzech dalszych, jeszcze ciągnieniach

Wielkiej dobroczynnej
Loteryi

na rzeoz poliklinioznego stowarzyszenia (szpital). Każdy los ważny do wszystkich trzech
ciągnień bez żadnej dopłaty.

odwoł&lnie już 3 Mr* 3 lutego 1900. 'R i
L o sy  tylko po 1 k o ro n ie  'W B  do nabycia we Lwowie: Kitz & Stoff dom bankowy, &j. Klarfel

dom bankowy, Koman i Feigenmann kantor wymiany, Samuely & Landau bank, Aug. Sc-hellenberg i Syn bank, 
Sokal & Lilien bank, M. Jonasz dom bankowy, Óustaw Mai, M. Feigenbanm dom bankowy i kantor wymiany, Ign. 
Rosner dom bankowy.

wszędzie do nabycia w pakietach po 1 ft. i % funta
(z przepisem gotowania.)

Wszyscy lekarze wiedzą, że potrawy owsiane należą od 
najlepszych środków spożywczych i jest to ogólnie 
stwierdzonem. Jednakże jakość i sposób sporządzania 
potraw owsianych, zalecanych przez lekarza jako 
pożywienie dla dzieci, chorych i rekonwalescentów — 
jest najważniejszym. Otóż jeżeli ta kwestya jest dobrze 
rozwiązaną, wówczas niech każda praktyczna gospo
dyni nie ma żadnej wątpliwości w dobry skuteki z ca
lem zaufaniem używa „Qu&ker Oatsu.

c m i m f f i  « n r f f l A H v  
c. k. uprz. galio. akoyj. Banku hipotecznego

kupuj© i sprzedaj©

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizyi. 2

ot laliśmy właśnie transport i polecamy po cenach najniższych: Rogóżki kokosowe, szczotkowe i plecione w różnych 
wielkościach. Chodniki kokosowe, Chodniki z Linoleum, Chodniki ceratowe w kilku szerokościach. Prześciółkl z Linoleum, 
Przeńcińłki ceratowe w różnych deseniach i rozmiarach. Maty japońskie na ściany i przed łóżka. Ceraty na stoły i meble

n
^ I u c z n a w O D A

GRANUL- UR ille "
G E L E S T i n *
tańsza oa

w chorobach nerek, 
cierpieniach dróg 

moczowych w dnie 
i cukrzycy.

Grande-Grille w kolkach wątrobnyoh i kamykach żółciowych, w za
stojach w zakresie organów jamy brzusznej.

Sporządza pod kontrolą Komisy! przemysłowej Towarzystwa lekarskiego
Zakład fabryczny wód mineralnych sztucznych

pod. f i r m ą

K. RŻĄCA i CHMURSKI, Kraków.
Do nsbyola w aptekach I drogueryach. Skład dla Lwowa w apt Wewlńrokiego.

W A
znowu potaniała.

Kawę snrową tylko w najlepszym gatunku i smaku rozsyła 
przy odbiorze 5 kg. franco, nie lioząo opakowania, do oałej au- 
stro-węgierskiej monarchii za zaliozbą:
5 kg. V ietorla dobra.................. zł. 4’75
5 „ Tlctorla smaczna . . . . „ 5 —
5 „ Tlctorla bardzo smaczna . „ 5 15
5 „ Tletorla dosk. grnboziarn. „ 5*256 „ Kamplnas dobra . . . . „ 5‘— 
5 , Kamplnas doskonała si'na „ 515
5 „ Kamplnas bardzo dobra . . 5 40
5 „ Santos z i e lo n a ................. ..... 510
5 „ Santos zielona prima . . „ 5 25
5 „ Santos zielona superior . „ 5 -6 0
5 „ Santos zielona perłowa . „ 625
5 „ Domingo dobra . . . . . „ 5 25
5 „ Domingo doskonała . . . „ 5 35
5 „ Domingo najlepsza . . • „ 5'95
5 „ Domingo gruboziarnista . „ 655
5 „ Laquaira zielona, silna . „ 5'85
5 „ Laąuaira ziel. doskonała . „ 5'95 
5 „ Portorlco zielona dosk. . „ 6 45
5 ,  Portorlco ziel. gruboziar „ 655  
5 „ Portorioo z elona wydatna 6-85 
5 . Portorlco zielona perłowa „ 7 16

5 kg. Kuba zielona....................... zł. 6  25
5 „ Kuba zielona, silna dosk.. „ 6‘35
5 „ Kuba zielona perłowa . . „ 655
5 „ Jawa błękitna zach Indyj „ 5 -go
5 „ Jawa „ r „ „ 5’70
5 „ Jaw a » - n

bardzo d o b r a ................  g._
5 „ Jaw a błękiua zach. Indyj a 670
5 n Jawa błęk. hol. dnże siar. „ 6*70
5 „ Ona tema la zielona, dosk.
5 „ Gaatemala siei. b. dobra
5 „ Ouatomala bd. gTuboziar
5 „ Gnatemale bd. speeyalna
5 „ Guatemkla bdbr. perłowa
5 „ Złota J a w a .....................
5 „ Złota J a w a .....................
5 „ Coylon angielska ....
5 „ Coylon angielska ...
5 „ Mokka arab sk a .................  g.j
5 „ Mokka arab sk a.................  g.4 0
5 „ tak zwany Pl ral dl . . . .  7 -—

6 —  
625  
6.90
7-70 
7 €0 
810  
840  
810
8-40

Jako s p e c y a lu o ś ć  polecam ta k  n a z w a n ą  k a w ę  P l r a l d l ,  Którą ty lk o  n maie n a b y ć  
można po oenie za 6  k ilo  z łr . O-—,

K a w a  palona
oodzień świeża, na najnowszej amerykańskiej samoczynnej maszy

nie do prażenia palona, 1 kg złr. 1.16, 1.20, 1.2®, 1.40, L50.
Znakomita wiedeńska mięszana l kg. złr. 1.60.

Speoyalne l kg. złr. 1.76, 1.84, 1.92, 2.—.
Piraldi 1 kg. złr. 2.20.

■ ■  _
1 paozka za 15, 30, 45 cl Cesarska 1 paozka za 25, 40, 75 ot. 

Najlepsza Pecco za 1 kg. 80, 45, 90 ct.

J P .  S T f Ł A I N S K Y
główny skład kawy, cukru i mąki

Praga, Eiermarkt 9, naprzeciw Markthalle.
Falenie kaw y w Kotzen Nr. 532. 

wszystko bardzo gustowne 1 w wielkim wyborze polecąją

FRIEDRICH & B EACOCK
Lwów, ul. Hetmańska 4, obok cukierni Wgo Grossa.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukami i litografii PiUera i Spółki.
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